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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R i a r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I oh  c a ,  ulica Karola Ludwika l. 9.

Wfi W iedniu: pp. Ha.-t.se os tein k  Vogler, (Otto Maas), 
5K. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacb., RndoL 
Mosse i J. D anneberg; w P ary żu : C. Adam  38, 
ru e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów  od jednege 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

P ryw atne korespondencje 151 i nekrologie Skw centów  od 
wiersi-?

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy pa 1 ct. od wyrazu.

Rei 'swy w rukryet Nadesłani 30 ct. od wiersz*.

Wydawcy i właściciele: I >1-. K a z i m i e r a  O s t a s z e w s k i  -  B a i* a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h i n i t t

Pułkownik i profesor.
Lwów 23. czerwca.

Bszczelne wystąpienie K om arow a na  zje- 
źd?.ie praskim  zrów now ażone zostało poniekąd 
niespodziew aną, stanow czą odpraw ą, jak ą  tem u 
butnem u jenerałow i z operetki (K om arow  jest 
serbskim  jenerałem ) dał na środow ym  bankie­
cie prof. B randt z Moskwy. Żałujem y niezm ier­
nie, że nie m am y jeszcze pełnego tekstu tej 
sym patycznej i uczciwej mowy i poprzestać 
m usim y na niedokładnej relacji telegraficznej. 
Ale i to , co ona przynosi, je s t już w ym ow ne. 
P ro f. B randt, k tóry  z pewnością jako urzędnik 
rosyjski nie jest nihilistą, a jest może lepszym 
pa trjo tą  od K om arow a, bo nie ściąga, jak  on, 
na sw oją ojczyznę przekleństw  cywilizowanego 
św iata — powiedział, że celem polityki słow iań­
skiej nie może być zaczepność i że przedewszy- 
stkiem należy zeprowadzić porządek w dom n, 
a politykę oprzeć na zasadach p raw  przyrodzo­
nych, tj. swobody.

W  ten sposób starły  się ze sobą opinje 
dwóch ludzi, wyrażających dwa światy pojęć 
rosy jsk ich : opinja żołnierza, patrzącego na p ro ­
ces życiowy ze stanow iska bagnetu — i opinja 
prawdziwego uczonego, którego zawód już uspo­
sabia do chłodnego, wolnego od szowinizmu, 
naukow ego traktow ania tego procesu. W iemy, 
że takie szlachetne um ysły są w R osji i były 
zawsze — i do nich zw racam y się chętnie z 
d łon ią , o tw artą  do braterskiego uścisku. Ci lu­
dzie są przyszłością R o sji, jej dobrą gwiazdą, 
k tó ra  w dalekiej przys?lości po orgjach m ilita- 
ryzm u i cnorej pożądliwości cudzej krw i roz­
płom ieni się kiedyś nad  tym  nieszczęsnym kra­
jem . Dziś tryum fują w nim  jednak  K om arow y. 
A tak sam o , jak  najokrutniejszy ucisk nigdy 
nam  nie przeszkodzi kochać tam te  dzielne i 
ludzkie jednostk i — tak sam o tym i pogardzać 
będziem y aż do końca i zdzierać z nich raaakę 
obłudy, choćby głosam i trąb  jerychońskich krzy­
czeli o swojej miłości do słowiańskiego św iata.

Przem ów ienie K om arow a, jak  z telegram ów  
już wiedzą nasi czytelnicy, wywołało burzę w 
niemieckiej prasie — r a  ra?ie austrackiej, a n a ­
leży u e k a c  tylko, jak  zgudn jm  chórem  odezwie 
się połączona prasa , wychodząca pod skrzydłami 
W ilhelma II. Jest to dla nas nad w yraz bolesne, 
że pozory m ogą w kazywać, iż znaleźliśmy się 
w jednym  obozie z tą  sforą. Jedni i drudzy 
są dla nas zarów no w strętni, a fakt znalezienia 
się w jednym  obozie z w ijącą  czeredą wilków 
niemieckich, jest istotnie t lico p o z o r n y m .  
W nich tkwi żywiołowa, stara  zaciekłość do 
słow ańskiego św iata bez względu na to , jakim  
on jest, skoro tylko jest słowiańskim  — my 
w ystępujem y jedynie przeciw gangrenie m oral­
nej słowiańskiego św iata, przeciw jego hańbie 
i wstydowi. Tam ci p ragną zagłady Słow iań­
szczyzny, m y pragniem y jej popraw y i oczy­
szczenia. Tacy, jak  K om arow , są zakałą sło­
wiańskiej rodziny i dlatego z podw ójną rado- 

- ścią zapisaliśm y na szpaltach naszego pism a 
uczciwe w ystąpienie prof. B randta.

P rasa niemiecka, k tóra w lot rozdm uchała 
przem ówienie K om arow a do rozm iarów  euro­
pejskiego faktu, w rzeczywistości g ra  tylko nie­
szczerą kom edję. Nie idzie o tego jenerała  
z operetki — lecz o coś nierów nie w ięcej: o 
ukucie broni przeciwko Czechom. Jakiż to w y­

godny konik anticzeski przybyw a teraz hetz- 
b lattom , k tóreby pragnęły cofnąć historję do 
czasów przed r. 1848 i widzieć A ustrję na no­
wo w uściskach germ anizm u. Lecz rozum ni 
Czesi z pewnością nie zachwycają się Koma ro ­
wem. Nie wyrzucili go za drzwi, nie zakneblo­
wali m u ust — ponieważ był gościem. Niepo­
dobna jednak, ażeby tak m ądry  i wykształcony 
naród  nie nauczył się nic z historji naszsj od 
schyłku 18 stulecia aż do dni dzisiejszych, aby 
w głębi ducha nie czuł, że te wszystkie po­
chlebstw a i ocukrzone słówka, jakiem i Moskwa 
zasypuje Czechów, są wędką, zapuszczoną po 
to, aby złowić na  nią naiw ną i nieopatrzną 
rybkę. Bo wieloryb carssi ma straw ny i obszer­
ny żołądek, a rybak carski je s t bardzo zmyślny 
i — cierpliwy.

Do spokojnego traw ienia przeszkadza m u 
tylko Polska — i da Bóg, przeszkadzać m u bę­
dzie zawsze. Niewygodnie mu z tem  — i dla­
tego naw et taka kanalja, jak Swiet, czuje po­
trzebę uspraw iedliw iać się, że Polakom  jest do­
brze pod rządem  rosyjskim . Równocześnie 
z uroczystościam i w Pradze pojawił się w Świę­
cie artykuł, który po raz już niewiadom o który 
odgrzewa swoje gawędy o tem , że tylko w R o­
sji osiągnęli Polacy wysoki stopień kultury, że 
tam  wydali ze swego łona Siemiradzkich i S ic  -  
kiewiczów. Jakiejże naiwności potrzeba, aby to 
brać za dob rą  m onetę! W arszaw a koncentruje 
życie um ysłow e Polaków  nie dlatego, że przyłą­
czono ją  do caratu , lecz że była od 300 lat 
centrem  Polski. Gdyby nie rozbiór, byłaby nie­
zawodnie bogatszą, niż dziś i ogniskowałaby 
ruch artystyczny i literacki w daleko wyższym 
stopniu. Siem iradzki i Sienkiewicz nie są chwała 
Bogu produktem  rządów  rosyjskich, lecz w yra­
zem naszej na turalnej siły żywotnej.

Jestto zresztą próżna polem ika — przecież 
Swiet nie wierzy w te brednie, którem i ogłupia 
swoich czytelników. My chcielibyśmy tylko z ca­
łego serca, z całą b ra terską  życzliwością zawo­
łać jeszcze raz do Czechów: nie wierzcie tym
obłudnikom ! miejcie oczy i uszy o tw arte! stu - 
djujcie na zimno historję stosunków  polsko-ro­
syjskich, a dojdziecie do wniosku, że z t a k i ­
mi  Słowianam i Słow ianin uczciwy nie reożc 
mieć nic w spólnego! W yprzyjcie się icli, tak, 
jak  my w yparliśm y się icb, dopóki piętno na­
daw ać im będą tacy K om arow y, dopóki m or­
dercom  staw iać tam  będą pom niki, a wyrzutki 
społeczne, których dotknięcie ręki plugawi, stać 
będą na czele narodu. P rof. B randt należy do 
szlachetnej, ale bardzo niestety skrom nej m niej­
szości. Czekamy, aż fala h istorji ich w ysunie 
na czoło. W tedy będziemy mogli uznać braci 
w R osjanach. _________________

KORESPONDENCJE.
P raga 2 l .  czerwca.

(Uroczystości praskie).
Dziś rau tem  w salach na Zofinie zakoń­

czyły się uroczystości Palackiego i zjazdu dzien­
nikarzy. Czytelnicy wasi z obszernych relacyj 
telegraficznych dowiedzieli się dokładnie o prze­
biegu uroczystości, dziś korespondentow i w a­
szem u pozostaje jeszcze obowiązek uzupełnić te 
szkicowe spraw ozdania, dodać do nich barw  
czarnych lub jasnych, stosowni# do tego, jak  
dla nas Polaków  one wyglądały i opisać swe 
wrażenia. T o  ostatnie będzie najtrudniejsze, bo

wrażenia następow ały po sobie tak szybko i tak 
były rozm aite, i tak nieraz w przeciągu jednej 
godziny wręcz sobie przeciwne, że gdyby były 
spisyw ane zaraz lak jak  po sobie następow ały, 
utw orzyłyby praw dziw y chaoz, z którego trudno  
nadzwyczaj byłoby w ypośrodkow ać jakąś w ypad­
kową. Dziś, gdy już to wszystko minęło i gdy 
wasz korespondent w duchu przebiega wszystkie 
uroczystości, bankiety, powodzie m ów  wygła­
szanych na nich, przyjęcia, owacje, musi stw ier­
dzić, iż przeważnie były one dia Polaków  b a r­
dzo sym patyczne, a niektóre chwile, k tóre wy­
wołały w śród Polaków  pro test lub niechęć, po­
liczyć należy jedynie na karb  nieznajomości 
stosunku naszego do Rosji, z# strony kom itetu 
urządzającego uroczystości praskie.

Charakterystycznym  jest jeden objaw : oto 
R osja liczy zwolenników tylko między inteli­
gencją zeską; lud czeski daleki jest od nio- 
skalofili/.mu, a gości polskich na  każdym  kroku 
w itał tak serdecznie i gorąco, że było to naw et 
niem iłem  wielu prorokom  czesko-rosyjskiego so ­
juszu, grupującym  się około Narodnich Listów. 
Jeśli istnieją wśród Czechów prądy moskalofil- 
skie, to w ina to tylko Narodnich Listów , które 
w złotych barw ach przedstaw iają .św ię tą  m atkę 
Rosję* i praw iąc o solidarności wszystkich Sło­
wian, z rozmysłem zamilczają o tem , jak  ta 
.św ię ta  m atka* obchodzi się z Polakam i i jak 
w praktyce u siebie stosuje solidarność i ró ­
w noupraw nienie wszystkich narodów  słow iań­
skich. Gdyby Narodni L isty  chciały się o tem 
dowiedzieć, mogłyby wiele usłyszeć od Polaków  
i Rusinów  — lecz one tego słyszeć nie ebeą.

Gdy w piątek Czesi obie wycieczki poi-'kie 
witali gorąco na stacjach w Trzebowie, P a rd u ­
b icach, Kolinie i P rad ze , gdy goście polscy ja ­
dąc przez udekorow ane ulice Pragi byli przed­
m iotem  tak gorących ow acyj, iż mim owoli łza 
szczerej radości błyszczała w oku każdego P o­
lak a , gdy okrzykom : „At żiji Polska*, , a t  żiji 
Polacy* nie było końca, Narodni L isty  gwałcąc 
naw et praw a zwykłej gościnności w ystąpiły z 
artykułem , skierow anym  pośrednio przeciw P o­
lakom , podnosząc raz jeszcze m rzonkę swoją, 
iż językiem  wszechslowięńskim pow inien być 
język rosyjski i opisując w przesadny sposób, 
jak  to w itano w Pradze rosyjskiego jenerała  
K om arow a, który na  kilka godzin przybył przed 
nam i. N aturaln ie , że opis gorącego przyjęcia 
K om arow a był kłamliwy, gdyż, jak  nas zape­
wniali dziennikarze czescy z innych p ism , Ko­
m arow a powitał tylko kom itet obchodowy, bo 
pow itać go jako gościa m usia ł, a ludność ani 
Kom arow ow i, ani przybyłym  z nim profesorom  
z uniw ersytetów  rosyjskich, w śród których było 
naw et dwóch żydów, nie urządziła wcale żadnej 
owacji.

W ystąpienie to Narodnich Listów  zdetono­
wało trochę Polaków ; bardziej jeszcze niezado­
woliło nas to, żs kom itet w sobotę rano  przy 
odsłonięciu pom nika Palackiego w m uzeum  na- 
rodow em  czeskiem p rzy p u śc i do głosu im ie­
niem  warszawskiego uniw ersytetu  profesora 
G rota, jednego  z tych, którzy tak byli podli, iż 
wysłali do W ilna telegram wielbiący M uraw je- 
wa, tego M urawjewa, który zasłużył sobie na 
przydom ek .W ieszatieJa*. Gdy G rot w stąpił na 
trybunę i mówić począł, część gości polskich, 
zebrana w sali muzeum, wyszła ostentacyjnie. 
Członkowie kom itetu wybiegli za nimi, aby do­
wiedzieć się, co ich do wyjścia skłoniło, a gdy

dow edzieli się o przyczynie tłumaczyli się, iż 
zachodzi tu  tylko niep: rozum ienie, bo nie wie­
dzieli kim jest G rott i jak ą  podłość popełn i, 
nadto przyrsekli, iż na przyszłość zupełnie go 
zewsząd usuną. W istoci# też słowa dotrzym ali, 
bo gdy G rott chciał w poniedziałek przem aw iać 
na przyjęciu w ratuszu, burm istrz  m. Pragi dr. 
Podlipny, m im o natarczyw ych ze strony G rotta 
dom agań się, głosu m u nie udzielił, oświadcza­
jąc mu, iż nie chce przez mowę jednego czło­
wieka zamącić wielkiego, a tak zgodnego świę­
ta  słowiańskiego. G rott skonfundow any odszedł, 
ale zapewne boleśnie odiw iją tę jego kom pro­
m itację ci studenci Polacy w W arszaw ie, k tó ­
rych los zawistny zmusił być jego uczniami.

Los chciał, iż w muzeum po Grocie przy­
szła kolej na przem ówię u# profesora d r  Dam- 
bińskitgo ze Lwowa, który przywiózł z sobą 
adres cd  lwowskiego tow . historycznego Gdy 
prof. D mbiński wszedł na trybunę, na Której 
przed chwilą stał wielbiciel M ura wiewa i kat 
warszawskiej młodzieży uniwersyteckiej polskiej, 
był b k  wzburzony, iż początkowo słowa przem ó­
wić nie mógł, a nasiępnie, gdy mówił glos m u 
drżał mu z oburzenia.

P.> tych dwóch dyssonansach — zapano­
w ała harm onja. Polacy nie mieli więcej żadne­
go powodu do narzekań, w s z ę d z i e ,  w calem 
tego słowa znaczeniu w s z ę d z i e ,  byli na pier­
wszym pianie gorąco w itani i zawsze odszcze- 
gólniani.

Gdy w niedzielę kilkudziesięeiotysięczny 
pochód uroczysty podążał ku miejscu, n a  któ- 
rem  założono kam ień węgielny pod wznieść się 
m ający pom nik Palackiego i przechodził koło 
trybuny, na której zajęli m iejsca goście polscy
— w itano ich owacyjnie, każda grupa wzno­
siła okrzyki „Na zdar* i „Niech żyje Polska*.

Gdy na trybunę po Podlipnym  i. Heroldzie 
wszedł prezydent m. Lwowa dr. M a ł a c h o w ­
s k i  w polskim stroju, w którym  — nawiasowo 
dodając — wyglądał wspaniale, kilkudziesięcio- 
tysięczny tłum  zebrany w koło trybuny za­
grzm iał jednym  okrzykiem : „At żiji P o łac i" ; 
okrzyki te trw ały  — piszemy bez przesady — 
przeszło kw adrans. Gdy p. Małachowski skoń­
czył m owę szładając imieniem rady  m . Lwowa 
srebrny wieniec na cześć Palackiego, znów 
zabrzm iały grom kie okrzyki. Panie powiewały 
chusteczkami. Również serdecznie w itano i że­
gnano prezesa tow. dziennikarzy polskich p. 
Zajączkowskiego, k tóry  srebrny  wieniec złożył 
im ieniem  tow arzystw a dziennikarzy. K om arow a, 
który przem aw iał po Polakach, w itano już 
chłodno. Podniosło się w prawdzie kilka okrzy­
ków, ale, jak to widziałem, krzyczeli główni# ci 
R osjanie, którzy z K om arow em  przybyli.

Piękna m owa d ra  M a ł a c h o w s k i e g o  
b rzm iała : Biorąc czynny a serdeczny współ­
udział w tych przepięknych uroczystościach, 
myśl mimowoli cofnąć się musi wstecz, w ubie­
głe stulecie — do czasu klęski i niewoli — do 
czasów, kiedy po strasznych pogrom ach nastąpiły 
ciężkie chwile ucisku rządów  obcych, przeszka­
dzających rozwojowi podbitego narodu , tłum ią­
cych każdą myśl sam oistności, swobody. Nie 
stało wodzów, co z dem oniczną siłą wiodły 
hufce na pole sławy, a zdum iew ającą odwagą 
i potęgą wojennego anim uszu z w iarą w Boga, 
a gotowością śmierci za ojczyznę zwyciężały 
przeważające siły w roga. W ytrącono oręż z dłoni
— nie sb lo  Żiżki, Sobieskiego, Kościuszki — w

okowy zakuto naród, prześladow ano jego język, 
religję i najśw iętsze tradycje ojców Dusze słabe 
wyrzekały się m ow y ojczystej, doszło do tego, 
że znachodziły się — o straszny srom ie — indy­
widua, którym  milszy sta ł się zwyczaj i strój 
obcy, a naw et i dźwięk cudzej m ow y!

W  tych chwilach rozpaczy, zw ątpienia i 
niem ocy fizycznej, Bóg sprawiedliwy zsela in­
nych wodzów, ludzi w ybranych, którym  O patrz­
ność daje siłę i potęgę większą jak  wszystkie 
arm aty  i warownie, bo siłę genjuszu, siłę ducha, 
tego ducha, który z niemocy naród  podnosi 
potęgą swej wielkości, który „tam  sięga, gdzie 
wzrok nie sięga*, k tóry  myśli i działa za m i- 
ljony, który miłością swą obejm uje wszystkie 
stany, a proroczem  kierow any widzeniem w ska­
zuje te  ścieżki proste acz żm udne i długie, ale 
pew ne i trw ałe, wiodące naród  tam , gdzie ujrzy 
.ju trzenkę swobody, a za m ą zbawienia słońce.* 
T ak  się stało  w r. 1798 w Olechach i o dziwo 
tak sam o w Polsce! W tym  sam ym  roku w 
małej wsi m orawskiej urodził się Franciszek 
Paiacky, dziejopis i m ąż stanu , ojciec ducho­
wego odrodzenia narodu  czeskiego, w tym  sa­
m ym  roku w szlacheckim dw orku na Litwie 
u jrzał św iatło dzienne Adam Mickiewicz, król 
poetów  naszych i również ojciec naszego du­
chowego odrodzenia.

Jakież dziwne zrządzenia Opatrzności, k tó ra  
w jednym  i tym sam ym  roku zsyła dw u b ra ­
tn im  narodom  dwóch wodzów duchowych, u jm u­
jących potęga genjuszu ste*' myśli narodow ej, 
wodzów, którzy w ykazują ciemięzcom i św iatu 
całem u żywotność narodu  i jego praw o do sa­
m oistnego by tu  i sw obodnego rozw oju.

Jak dziwne dalej zrządzenie, że #baj rodzą 
się na pograniczu z kresowych szczepów jeden  
na  M orawie, drugi na Litwie, tam  gdzie uciski 
i walki o by t były i są najcięższe, niebezpie­
czeństwo największe. Z bólów  wielkich się 
ro d z ą !

Obaj sięgnęli do przeszłości i w ni#j zna­
leźli czystą krynicę wielkich czynów i zdarzeń 
w dziejach narodu, z k tórych wywiedli nieza­
przeczalne praw a i wskazali drogę przyszłości.

Różni byli form ą, ale jedni treścią.
P ieśnią, poem atem  kreślił nasz Mickiewicz 

piękne chwile przeszłości naszego narodu  i ge- 
njalnem i słowy wskazywał nam  śdezki żywota, 
— to sam o uczynił wasz Franciszek Paiacky 
w form ie naukow ej, krytycznie praw dę dziejo­
wą przedstaw iając i wykazując z niej wielkość 
i żywotność waszego narodu  i drogę na przy­
szłość.

N i. opuścił naszych bratnich  narodów  Bóg 
dobrotliwy, dał nam  wodzów ducha, odrodzicieli 
narodu, nie opuści on nas i w przyszłości. 
Z tem i uczuciam i i z tą  w iarą  w spraw iedli­
wość O patrzności i w słuszność spraw  naszych 
obu narodów , — stanęliśm y na waszej ziemi, 
ażeby złożyć najgłębszą cześć i hołd najw ięk­
szemu mężowi czesk:ego narodu . Czynimy to 
z szczerem uczuciem bratniej m iłości, k tó ra  
łączyła, łączy i da Bóg zawsze łączyć będzie 
nasze narody. I Czesi i Polacy walczyli, walczą 
i walczyć nie przestaną o odzyskanie słusznych, 
należnych nam  praw , o przyzuanie nam  tych 
sam ych swobód konstytucyjnych, jakie innym 
narodom  przysługują. W alczymy o uwolnienie 
z pod przewagi hegem onji innych jakichkolwiek 
narodów  lub szczepów pod hasłem  ró w n o u p ra­
wnienia narodów  i samoistności każdego szcze-
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7 DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

K anta z naszego życia poi zaborem Rosji.
.Ciąg dhlszy).

Jedna postać przesunęła się jej w pamięci, 
k tó rą  przed kilku laty poznała i od tego czasu 
nie widziała nigdy — Grzegorz. W iedziała gdzie 
mieszka z opow iadań męża.

W zięła dorożkę i pojechała na PrBgę. W ie­
działa, że robi krok niezwykły, ale innego wyjścia 
nie było. W olała praw dę nagą odkryć, niż z ran ą  
w sercu żyć.

Odszukała niebawem  G rzegorza, zasiała go 
w dom u i poszła do niego. Nie zapytyw ała sie­
b ie : w ypada czy nie w ypada? Zdało się jej, że 
spełnić jakiś obowiązek ciężki i bolesny, przed 
którym  cofnąć się nie może. Był to  9m utny 
pogrzeb m arzeń i nadziei. Czuła, że m usi od­
kryć serce przed obcym c7łowiekiem i ranę 
w łasną pokazać, ale może tą  ofiarą u ra tu je  in­
nych. S tała wobec faktu, o którym  należytego 
pojęcia nie m iała. Ocsniala go raczej sercem 
niż głową.

Nie wiedziała co będzie mówić i jak .
W eszła i powiedziała, że jest żoną Bajbuzy. 

Powiedziała i płakać poczęła. Grzegorz zgłu­
piał i stracił głowę. Miał przed sobą poraź 
pierwszy kobietę, chłopkę, dziecię głuchej wsi, 
rzucone przez los na b ru k  m iasta, k tóra  pła­

kała i utulić się w płaczu nie mogła. Nie wie­
dział, co z nią robić i jak  sobie poradzić.

Połknęła parę  haustów  wody i uciszyła się 
trochę. Nie wiedziała jak  zacząć i od czego ? 
T rzym ała w ręku ów  Pamiętnik nieszczęsny.

— Pan był przyjacielem mego męża ? — 
spytała.

— Byłem.
Znowu zamilkli oboje. O n był zmęczony, 

ją  sm utek dławił
— Niech pan  to przeczyta... — rzekła.
P odała  m u księżkę.
— Pan będzie wiedział najlepiej co zro­

bić... Mówią, że on... on... ja  nie wiem... ą - 
tpię... Czy tam  co jest złego P

Przyszła we łzach i w Izach odeszła.
Z gorączkowym  pośpiechem  zabrał się 

Grzegorz do czytania księgi, k tó rą  ios w jego 
ręce rzucił. Czytał — i włosy m u na  głowie 
pow staw ały. Oburzenie, gniew , litość, wszystkie 
sm utne i bolesne uczucia m iotały nim  po 
kolei. W idział stopniow y upadek tego czło­
wieka, który w iosną pełną nadziei rozpoczynał 
życie, i lisią podłość tych, których znał dobrze. 
Odżył przed nim  cały B ajbuza: bez g run tu  
m oralnego, pełen tem peram entu  i zapału, o u- 
m yśle giętkim  i podatnym , o charakterze i 
sercu lekkoinyślnem , przerzucający się z jednej 
ostateczności w drugą. Jakiż to m aterja ł w y­
borny  dla Moskali, k tórzy mogą wyrobić z 
niego, co się im tylko podoba. Czuł, że ten 
człowiek robił źle i podle zupełnie nieśw ia­
dom ie, ale czy podłość przez to jest mniej 
obrzydliwą, a krzyw da, wyrządzona w łasnem u 
społeczeństw u mniej bolącą?

Od chwili, kiedy ów Pamiętnik przeczytał,

nie w ątpił, że ci wszyscy, którzy świeżo wy­
pełnili więzienie warszawskie, padli ofiarą sto­
sunku Bajbuzy z pułkownikiem . W szystkie 
wskazówki szły z Pamiętnika  lub przez te 
zbrodniczo-lekkom yślne usta, które odchylały się 
sam e i nawoływały innych do pocałunków  
Judasza.

Na czarnej tablicy potępionych znalazł i 
swoje imię, na  szczęście tylko imię i tej tylko 
okoliczności przypisał, że był dotychczas wolny. 
T r .e b a  było zapt biedź n eszczęściu na  przy­
szłość i ochronić ludzi uczciwych od zetknięcia 
się z Bajbuzą.

Nam yślał się w jaki sposób to uskutecznić!
Tym czasem  tego sam ego dnia, kiedy Ka- 

chna zdecydowała się na oddanie Pamiętnika  
Grzegorzowi, wieczorem przyjechał W ach.

Już wiedział o podejrzeniach i o słuszności 
tych podejrzeń względem Bajbuzy. Nie zastał 
zięcia .v dom u, gdyż zwykle przychodził nad 
ranem , a często nie przychodził wcale. Zgryzota 
sum ienia, sm utek, żal, rozpacz go żarły i m u ­
siał gasić ciągle buchające płom ienie — gorzałką.

W ach był bardzo posępny i zamyślony. 
O powiadał o tem , co się dzieje Bolestraszycach,
0 gospodarstw ie, o ludziach, o nadziejach na 
urodzaje, o zięcia ani zapytał, ani o życie Ka- 
chny. Gdy się dwoje dzieci do niego przytuliło
1 bawić się poczęło, uśm iechnął się trochę, ale 
uśm iech, prześlizgnąwszy się przez usta  i tw arz, 
zniknął.

Pogadaw szy trochę, rzekł do córki spo­
kojnie:

— O jedenastej godzinie pociąg odchodzi... 
pojedziemy...

Kachna dom yślała się wszystkiego. Zaczęła 
płakać — z radości i ze sm utku.

— A dzieci?
— Zabierz ze sobą.
— Możeby poczekać aż przyjdzie...
— Nie trzeba. Klucz zostawisz u stróża... 

powiesz żeś pojechała... do dom u
— Goś rzeczy trzeba spakować... — wtrąciła.
— Nic... A h a , ciotka coś ci tu  przysłała...
Nie powiedział co , — wskazał tylko na

w ęzełek, k tóry  przywiózł ze sobą i na krześle 
położył.

Kachna poczęła rozwiązywać ów węzełek. 
Było to ubranie jej — daw ne. W yjm ow ała po 
kolei spódniczkę, kabacik, fartuch... i opanow ało 
ją  takie rozrzew nienie, że zapanow ać nad sobą 
nie mogła. W zruszona przyjazdem  ojca, rozd ra­
żniona długiem życiem, pelnem  sm utku i gory­
czy, zdolna była do wybuchu i płaczu w każdej 
chwili. Gdy ujrzała daw ne swoje u b ran ie , łzy 
mimowolnie popłynęły jej z oczu. S tanęło przed 
n ią w jednej chwili ow o życie, tak niedalekie, 
a już przeszłe bezpow rotnie, m łodość, sw oboda 
d aw n a , — płakała za tem  co m inęło i nie 
wróci.

Złożyła ubran ie na  kupkę i spytała o jca:
— Co z tem  robić ?
— W dziejesz na  siebie... to  tw oje,,.
W acha ogarnęło także wzruszenie i żałość.
— Obyś była nigdy go nie zrzucała... Te 

łachm any wielkomiejskie zostawisz tu ta j... na 
wsi niepotrzebne...

Miał rację. Budziłyby one śmiech powsze­
chny i sm utkow i nie pozwoliły uciszyć się.

O w pół do dziesiątej już byli gotowi do 
podroży i piechotą wyruszyli do tram w aju ,

ażeby udać się na dworzec Praski. Pakunków  
nie mieli ze sobą żadaych. W ach nic nie po­
zwolił wziąć.

Późno, jak zwykle, wrócił do mieszkania 
B ajbuza i jak  zwykle, pijany S tróż wręczył m u 
klucz w bram ie, ale nic o wyjeździe żony nie 
mówił. Poszedł do m ieszkania, nie zdając sobie 
wcale spraw y z tego, dlaczego klucz znalazł się 
u stróża.

W szedł, rzucił się na łóżko i zasnął.
Nikt m u spoczynku nie przeryw ał. Spał 

dłużej niż zwykle. W stał nareszcie. Zbudziła go 
cisza. N ikt do niego nie zajrzał — ani to n a , 
ani dzieci. P rze tarł oczy raz i drugi ubra ł się 
szybko i do pokoju zony przeszedł. Nikogo — 
ani żony, ani dzieci. Na łóżku leżały tylko su­
knie żony.

Serce w nim  drguęlo boleśnie.
S tanął po środku pokolu, palce między 

palce założywszy, ścisnął j# nerw ow o i z po­
chyloną gło zamyślił się.

W szystkie w rażenia i mysii skupiły się na 
jednem  py tan iu :

— Go to się sta ło?
Chciał zbi#dz na dół i zapytać stróża, — 

pow strzym ał się jednak. Pow oli oprzytom niał 
trochę i począł rozglądać się po pokoju w n a ­
dziei, że może zagadkę, wobec jakiej stanął, uda  
m u się rozplątać.

Nic i nic... wszy#tko na miejscu, nic nie 
zginęł#... nie mógł się tylko doiuyśleć co zna­
czą te  suknie, leżące na łóżku?

Przeszedł do swego poko ju , myśląc, że 
może jak i list znajdzie — nie było. Tylko szu­
fladka od jego biurka trochę wystaw ała.

(Dokończenie nastąpi).



2 DZIFNNIk ;PÓLSKI^z dnia 24. Czerwi a^l898.

pu, do jakiejkolwiek wielkiej rodziny on by na­
leżał. Tylko na  tej zasadzie rów noupraw nienia 
m ożem y się porozum ieć, tylko ta  droga do b ra ­
terstw a, bo  za nią wolność, sw oboda, a ona 
iskrą życia narodow ego.

Przekonani jesteśm y, że b iac ia  Cz.esi tem i 
sam em i są przepełnieni uczuciam i wobec nas i 
wobec wszystkich narodów , gdy z zasada sam o­
dzielności, sam oistności narodow ej była gw iazdą 
przew odnią Franciszka Palackiego, którego sami 
Czesi uznali za ducnowego wodza swego, a 
przewodzi ona i dziś b ratn iem u narodow i czeskie­
m u, jak nas zapewnił czcigodny dr. K ram arz.

R eprezentacja królewskiego m iasta Lwowa, 
stolica kra ju  pobratym czego, składa więc dzi­
siaj ten wieniec w miejscu, w którem  pow stać 
m a pom nik odrodziciela Czech, jako  dow ód czci 
i hoidu dla niego, jako  dow ód braterskiej m i­
łości i na znak solidarności z narodem  czeskim, 
dążącym  razem  z nam i do uzyskania rów no­
upraw nienia wszystkich narodów , do uchylenia 
przewagi hegem onji i do os.ągni^cia tego ideału 
rów ności, wolności i b ra terstw a, który  jedynie 
może stanow ić szczęście ludów .

B ratni, kochany naród  czeski niech ż y je !

Rozruchy antisemickie.
Z K r a k o w a  donoszą do Dgiennika Po- 

gnańskiego: W szędzie liczne siły wojskowe strze­
gą porządku i niew ątpliw ie pokój chwilowo 
Drzywrócą, tak  jak  m orfina u .isza  na chwilę 
przeczulone nerw y. Rozgoryczenie i nienawiść 
pozostaną jako zarzewie, tlejące pod popiołem 
pozornego spokoju, by przy lada sposobności 
na now o w ybuchnąć płom ieniem . Chcąc zabez­
pieczyć się trw ale przeciw pożarom  społecznym, 
nie w ystarcza wysyłać straż pożarną w postaci 
żandarm ów  i w ojska, trzeba m aterja ły  palne 
usunąć, trzeba zabezpieczyć szerokie w arstw y 
przed wyzyskiem, źródłem  rozgoryczenia.

Nic łatwiejszego, jak  zwalić przyczynę de- 
m onstracyj antiżydowskich na antisem ityzm  czy 
asem ityzm , jak  to  krzyczą głośnu żydzi i ich 
poplecznicy w kraju . Z tem wszystkiem, czy 
antisem ityzm  byłby się tak  szybko przyjął i roz­
powszechnił, gdyby nie było pow odów  do an ti- 
sem ityzm nP Czy społeczeństwo wyzyskiwane 
potrzebuje dopiero gazety, by się dowiedzieć o 
strasznym  wyzysku, jaki go gniecie. K to licy­
tu je szlachtę? Kto pędzi cbtopa z zagonu ojczy­
stego? K to rozpaja paro b k a?  Kto dem oralizuje 
dziewczyny? Kto kupczy ludzkim tow arem ? 
Kto nakłania chłopa do em igracji? Kto robi 
oszukańcze b ank ructw a? Kto wyzyskuje robo­
tn ik a?  Kto trzym a w kieszeni rękodzielnika P 
Kto agituje przeciw kościołowi i duchow ień­
s tw u ?  Kto przekupuje w ładze? Kto fęymarczy 
m ajątkiem  gm innym  i wyzyskuje autonom ję 
dla swoich b r  udnych celów? Kto podsyca p a r- 
tję p rzew ro tu?

W szyscy to wiemy aż nadto dobrze, wie­
m y także, że niski poziom oświaty, w łasna sła­
bość u łatw iają te straszliwe nadużycia. Ala z 
drugiej strony odpowiedzialny je s t i rząd  za 
nie, a właściwie jego organa. I tu  m usim y 
przyklasnąć m yślom , wynowiedzianym  przez 
w czorajszy num er Cgatu o konieczności re­
form y urzędniczej. B rak samodzielności, b rak 
m yślenia, ogiadanie się zawsze na  W ink von 
eben spraw ia, że urzędnik nasz trzym a się skru­
pulatnie jakJ pijany płotu litery praw a, nie 
troszcząc się o jego ducha. Poniew aż zaś nic 
łatwiejszego dla ludzi sp ry tnych , jak  obejść 
literę praw a, nie dziw, że się u  nas dzieją nad­
użycia bezpraw ia otw arcie i bezczelnie praw ie. 
Dalej nie trzeba zapom inać, że żydzi stanow ią 
solidarne szeregi w przeciwieństwie do rozbitych 
m as chrześcjaóskich.

Jakie nadużycia się działy i dzieją jeszcze 
w zarządzie autonom icznym  gm in, co chwilę 
czytać m ożna w gazetach. Zdum iewać czasami 
trzeb a , jak  bezczelnie mienie publiczne przez 
sfery żydowskie, niestety zwykle pod firm ą 
chrześcjańską, się wyzyskuje. W ydzierżaw ia się 
naprzyklad propinację za kilkanaście tysięcy 
reńskich żydowi taniej, niż m ożnaby otrzym ać, 
to znów dają im jakieś dostaw y niesłychanie 
korzystne i t. d. Kapitalizm i ko rupc ja , to 
zawsze nierozłąc .ona para. Nie dziw, że ka­
pitalizm żydowski za pom ocą korupcji kupuje 
nietylko całe prądy  autispołeczne, jak  socjalizm, 
ale i słabe jednostki w śród św iata urzędniczego, 
n a  swe usługi.

e* *
Do tego sam ego pism a donoszą ze L w o ­

w a :  W e wsi Szarzynach wójt, widząc, na  co 
się zanosi, s tara ł s>ę zapobiedz wszelkiemi si­
łami rozruchom . Na to w ysunął się z tłum u 
pewien urlopnik i zaw ołał: .W ó jt nie m a tu
nic do m ówienia, ani rozkazywania, ja  jestem  
dowódzcą i ja  odpow iadam  za w szystko ; w ójt 
zaś będzie karany, że nie ogłosił pism a, k tóre 
przyszło do gm iny, a w p.śm ie tem  jest po­
zwolenie bicia żydów*. T łum  też poszedł za 
głosem urlopnika i ruszył na żydów. W  śledz­
twie większa część chłopów  odpow iada na  za­
daw ane im py tan ia  s te reo typow o: .T a k  było
rozkazanem , to  my słuchali. W ójt nie chciał 
ogłosić rozkazu, lecz ludzie o nim  wiedzieli i 
szli za innym i*. Śledztwo, k tóre skierow ano ku 
wykryciu źródła zbrodniczej agitacji, m a już 
w jw em  ręku nić, za k tó rą  będzie m ożna dojść 
do kłębka.

*  **
Onegdaj aresztow ano żyda z Glinika nie­

mieckiego pod Jasłem , k tóry  sobie okna pow y­
b ija ł, a szczątki poukładał i władzy doniósł, że 
go obrabow ano.

S ąd  jasielski wypuszcza n a  wolność a re ­
sztow anych, jużto  z braku  winy, już to  w prze­
konaniu, że aresztow ano wyłącznie tych, k tórych 
areszrować kazali żydzi.

Z J a s ł a  nam  donoszą :
Będąc w sądzie jasielskim  dowiedziałem się 

tam  od urzędników  sądowych, iż w więzieniu 
przebyw a przeszło 300 aresztow anych przez 
żandarm erję  włościan. Przesłuchuje ich dwóch 
sędziów śledczych, to  też nic dziwnego, że n a ­
w et przy najgorliwszej ich pracy zaledwie po 
kilkunastu aresztow anych dziennic przesłucha­
nym i być m ogą. Przesłuchani zostają w ypu­

szczani zaraz na  w olną stopę i najczęściej nie 
m a przeciw nim  żadnych dowodów.

Tym czasem  reszta aresztow anych — w dniu 
22. Lm. w liczbie przeszło 300 — jest jeszcze 
nieprzesłuchana w brew  w yraźnem u przepisowi 
§ 179. proc. karnej, według którego aresztow a­
ny w ciągu 24 godzin, a w razie nadzwyczaj­
nych przeszkód najdalej w ciągu 3 dui po do­
prow adzeniu do aresztu przesłuchanym  być 
musi.

W  J a ś l e  aresztow ano przedw czoraj je ­
dnego żyda, k tóry  chciał wyzyskać ostatnie roz­
ruchy w ten sposób, iż sam  rzeczy w m ie­
szkaniu swem uszkodził i przed sądem  uszko­
dzenie na ekscedentów chciał zwalić.

S t a n i s ł a w ó w  19. czerwca. Obecnie, gdy 
rozruchy antiżydowskie na M azuraih  są na po­
rządku dziennym  i p rasa  żydowska ten ruch 
przypisuje jakim ś agitacjom  i podburzaniom , 
jest obowiązkiem prasy polskiej przedstawić w 
należytcm  świetle s tan  rzeczy i żydowskim pi­
sarzom  praw dę powiedzieć. Obecne rozruchy 
oni sam i sw ą prow okacją, arogancją i niszcze­
niem ludu wiejskiego wywołali. Nieszczęściem 
dla kra ju  naszego było, że pozwolono w swoim 
czasie żydom zalać Galicję, dalszem nieszczęściem 
było, że pozwolono im na podstaw ie kówuo- 
upraw nienia dobra i dom y po m iastach w śród­
mieściach kupow ać. Nie wiele lat upłynęło, a 
żydzi jed n ą  trzecią część dóbr w Galicji po 
części na  w łasność kupili, po części dzierżawią, 
znam  karczm arzy prostych nie umiejących pisać, 
którzy krociowe dobra zakupili, a po m iastach 
większych najpiękniejsze ulice są przez właści­
cieli żydowskich zamieszkane. Żydzi w S tan i­
sławowie, w Kołomyi, Sam borze, Drohobyczu i 
kilkudziesięciu innych m iastach są w przewadze 
radnym i i burm istrzam i i jeżeli dalej tak pój­
dzie, to  za 50 la t dzisiejsi^ panow ie po wsiach 
i m iastach będą sługam i żydows iiemi i zupełnie 
od nich zawisłymi. Sto razy gorzej jest na wsi, 
tam  się coraz więcej tych pasożytów osiadła i 
pom ału niszczą chłopa. W obec tego niechaj 
dzisiaj nasze władze raczej m yślą nad  środka­
mi, abyśm y się raz ; a zawsze żydów pozbyć 
m ogli; powinn d się im czynić wszelkie ułatw ie­
nia do w yem igrow ania; ale jeżeli się używa ta ­
kich środków , że się do chłopów strzela, to te 
środki jeszcze więcej rozjątrzą naród  i rozruchy 
rozszerzą się na całą Galicję, a przecież rząd 
nie zam knie do więzienia pół m iljona włościan. 
Przy tej sposubności nadm ienić muszę, że wprost 
śm iesznym  jest argum ent Tagblattu Śchepsa, że 
dzisiejsi burzyciele m ogą się także przeciw in­
nym  stanom  obró<ić i w spom ina ro* 1846. O 
to  jesteśm y spokojni. Chłopi me tkną jednego 
ehrześcjanina, a jeżeli sm utne rzeczy się działy 
w roku 1846, to  niechaj sobie Tagblatt przy­
pom ni, kto M azurów do tego nakłonił.

** •
Kierownik starostw a strzyżowskiego p. Jan  

W iniarski ogłasza następujące pism o dla w y­
świetlenia spraw y rozruchów  frysztackich :

„Od miesiąca już objeżdżam osobiście nie­
m al wszystkie gm iny tutejszego pow iatu z de­
legatam i rady powiatowej rzeszowskiej i jasiel­
skiej i obdzielam je zapom ogam i z funduszów 
państw ow ych, przeznaczonych dla ulżenia nę­
dzy. — inform uję się na miejscu jak  najdokła­
dniej, t a i  od naczelników gm in, duchow ieństw a, 
jak  też i ludności o położeniu, a nadto odby­
wam  każdego miesiąca roki urzędow e z naczel­
nikam i okręgu sądow ego strzyżewskiego, w 
Strzyżowie, — zaś z naczelnikam i gmin okręgu 
sądowego frysztarkiego w Frysztaku, badam  jak 
najdokładniej każdą, chociażby najm niejszą sp ra­
wę, m ogącą w błąd w piow adzić lub zaniepo­
koić ludność i mogę śmiało twierdzić, że pom i­
m o tego, że w okolicznych pow iatach szerzyły 
się już rozruchy antisem ickie, — w m oim  po­
wiecie panow ał wszędzie wzorowy spokój i do 
ostatniej chwili nie doszła mnie żadna w iado­
m ość o nastąpić m ających rozruchach.

Dopiero dnia 15. b. m. dowiedziałem się, 
ze w Frysztaku kolportu ją wieści, iż dnia 16. 
b. m , w którym  to dm u m iał się tam  odbyć 
zwykły dw utygodniow y targ , m a nastąpić na­
pad na żydów. Zaraz po tem  doniesieniu za­
wezwałem kom endanta żandarinerji strzyżowskiej 
do siebie, poleciłem m u natychm iast wzmocnić 
posterunek żandarm erji w Frysztaku, wydałem 
najostrzejszy nakaz żandarm om , aby oględnie 
obchodzili się z ludnością, a  nadto, aby nie 
drażnić ludności, nabazalem , abv w czasie targu  
tylko dwóch żandarm ów  pa tro low ało  w m ieście, 
reszta zaś m iała trzym ać pogotow ie w kosza­
rach, a i sam  w ybrałem  się rannym  pociągiem 
dnia 16. b. m. do Frysztaka.

Z dw orca udałem  się piechotą do m iasta, 
inform ow ałem  się zaraz na m iejscu i u naczel­
nika gm iny, naczelnika sądu, miejscowego pro­
boszcza i innych osobistości o sytuacji, a 
wszędzie zapew niano m nie stanow czo, że do 
żadnych rozruchów  nie przy idzie.

Około godziny 1. w południe rozległ się na 
ulicy okrzyk że gore, żandarm i jednak  uspo­
koili ludność.

Około godziny 2. wszczęła się sprzeczka 
w szynkowni Naftalego Lówa między właścicie­
lem a kilkunastom a włościanam i, którzy się 
tam  od ran a  zapijali, a przy końcu odmówili 
mu zapłaty za wypite trunk i, grożąc mu śm ier­
cią. Lów w obawie, aby m u ekscedenci nie 
zrabowali trafiki, k tó ra  mieściła się w tym  sa­
mym dom u, chciał drzwi od takow ej zam snąć, 
tłum  jednak rzucił się do drzwi, wyważył je  
; z okrzykiem .h u ra  na żydów* rozpoczął dzie­
ło zniszczenia. Pozabierano z trafiki zapasy ty­
toniu, rozbito stół i zabrano zajdującą się go­
tówkę, pow ybijano wszystkie szyby, połam ano 
sprzęty, a gdy żandarm i w yparli icb z pomie­
szkania, rzucili się na dom y żydowskie i parci 
przez żandarm ów  doszli ulicą aż ku kościołowi, 
niszcząc i rabując po drodze, co się dało. Ko/o 
kościoła ekreedenei wzmocnieni świeżymi zastę­
pam i tłum ów  z obok położonej targow icy rzu­
cili się n» żandarm ów . Ż andurr ów było pięciu, 
a  później dziewięciu, tłum  zaś składał się z kil­
kuset i w zrastał bezustannie.

Dowiedziawszy się, co zaszło, pospieszyłem 
na  miejsce czynu i w śród gradu  kam ieni i iro- 
n :czn_ ch docinków rozjuszonego tłum u, z n a ra ­
żeniem życia własnego, przemawiałem do eks­
cedentów, aby się ruzeszli, przedstaw iałem  im

tikulki ich bezrozum nych w ybryków , usiłow anie 
m oje jedna id o  utrzym ania porządku spełzły 
na niczem.

Widząc, że sytuacja staje się co chwila 
groźniejsza, udałem  się do urzędu telegrafi­
cznego, aby zażądać asystencji wojskowej. 
W  tym władnie czasie usiłow ał tłum  osaczyć 
żandarm ów , a gdy ci ustaw ieni szeregiem do 
tłum ów , poczęli się w tył cofać, rzucił się je ­
den z dem onstrantów  na żandarm a Stefańskiego 
i zranił go ciężko kosą w rękę, drugi zaś ude­
rzył kołem żandarm a P rjp in ę .

R atu jąc życie swoje, dali żardarm i ognia, 
z pośród tłum u jednak w o łan o : .N ie  bójcie się, 
Ło żandarm i strzelają ślepymi nabojam i* i z 
większą jeszcze zaciekłością rzucili się na żan­
darm ów , tak, że ci zmuszeni byli po raz drugi 
zrobić użytek z broni.

Podana przez niektóre dzienniki (Glos 
Narodu) w iadom ość, jakobym  ja  rozkazał 
żandarm om  s trze lać , jest z g run tu  fałszy­
w a , do tego bowiem nie m iałem  praw a, 
a ciesząc się zaufaniem u tutejszego ludu, wy­
tężyłem wszystkie me siły, aby ich ochronić od 
ciężkiego, uiespodziewanego nieszczęścia.

W końcu dodaję, że targ  był mało oży­
wiony i z tego powodu nie zarządziłem za­
m knięcia targu, gdyż, jadąc do Frysztaka, 
spotkałem  wielu włościan, wracających z largu 
do domu.

Zai ważam jeszcze, że Frysztak liczy 1398,
a G: rlice 5653 mieszkańców*.

** *
Właściciel Czerlan dr. Kolischer, poseł do 

rady państw a, prostuje na podstaw ie § 19 ust. 
p r. w iadom ość podaną w N. fr. Presse, jakoby 
w ykonano napad n i jego folw ark w Czerla- 
nach. Żydówka z Fichtegasse skom prom itow ała 
się więc co się zowie. Tendencyjne rozsiewanie 
fałszów znalazło należytą odpraw ę od samego 
rzekumo poszkodowanego.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  24 czerwca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Teatr miejski krakowski: .Dożywocie*, komedja 

Al. Fredry. Początek o godz. 7 J/» wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy Sta­
nisław hr. B ad  en  i wyjeżdża w sobotę z członkami 
wydziału krajowego: Wereszczyńskim, Sawczakiem i 
Vayhingerem do Kraków ii na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza. — Prezydeut miasta dr. M a- 
l a c h o w s k i  udał się z Pragi do Wiednia, gdzie 
zabawi w sprawach miejskich kilka dni. Stamtąd 
uda się do Krakowa na odsłonięcie pomnika Mickie­
wicza, poczem dopiero powróci do Lwowa.

Kalendarz Piątek ( 24) :  Jana Chrzciciela. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o 
godzinie 7 minut 58.

Z a mji. Rotmistrz Medard Obeityński z 13 p. 
ul. mianowany został adjutantem osobistym dowódcy 
11 korpusu. Przeniesiony do rezerwy por. Ad. Kwia 
tkowski 84 p. p. Przeniesieni do czynnej służby 
obreny kraj. podporucznicy w rezerwie Kaz. Wasi­
lewski 9 p. p. i Kar. Bieglmayer 20 p. p. Burmi­
strzowi m. Jasia Alojzemu Metzgerowi pozwolono 
nadać na nowo dawny stopień podporucznika po­
zasłużbowego Na emeryturę przeszedł podpor. Otmar 
Schmerek 80 p. p. Mianowany starszym lekarzem 
dr. Józ. Matkowski 31 p. art. dywizyjnej.

Przykład godny naśladowania dał z siebie 
ksiądz proboszcz Gajowiecki w Bukówcu, kazai się 
bowiem zanieść do lokalu wyborczego, mimo, że od 
dwóch lat obłożnie jest chory. Działo się to w... 
Poznańskiem.

Morderstwo. Ze Skolego piszą 21. brn : W tych 
dniach wykryli pastuszkowie w gąszczach las rwy h 
w parowie trupa już w całkow.tym rozkładzie w 
gminie Ławoczne w kierunku Skolego. Powiadają, 
że jeszcze w kwietniu br. przyjechał jakiś pan bro- 
warnik z za Stryja, celem zakupna większej ilości 
tyk chmielowych. Jakaś kobieta miała widzieć, jak 
ten pan w towarzystwie 2 chłopów szedł w las dla 
oglądania tyk i powiadają, że mial mieć przy sobie 
700 zł. Dnia 19. bm. była komisja sądown-lekarska 
ze Skolego.

Internat W Samborze. Komitet internatu dla 
kandydatów stanu nauczycielskiego w Samborze ogła­
sza konkurs, celem umieszczenia 100 v'ychowanków 
w internacie, na rok szkolny 1898/9. Komitet przyj­
mie 100 najuboższych i najpilniejszych w naukach 
kandydatów, a to z kursu przygotowawczego za mie­
sięczną dopłatą po 6 z l . z I , II., III. i IV. roku bez 
dopłaty, li tylko za pobierane styDendjum, wszyscy 
jednak opłacają za miesiąc lipiec po 5 zł. tytułem 
dopłaty. Prócz tego przyjmie komitet 5 kandydatów 
za całą dopłatą po 12 zł. miesięcznie z góry. Kan­
dydaci, którzy byli w internacie w roku bieżącym i 
wykazali dobre postępy w naukach, a przynajmniej 
zadowalające obyczaje, mają pierwszeństwo przed 
innymi. Dobrowolne wystąpienie lub wykluczenie 
z internatu, pociągnie za sobą utratę stypendjum. 
Podania o przyjęcie do internatu należy wnosić pod 
adresem dyrekcji semina/jum nauczycielskiego w Sam­
borze, z podaniem ostatniej poczty, miejscowości, 
w której petent przebywa, najdalej do 25. lipca.

Emeryci urzędto państwowych Przedlitawji 
zamierzają podać petycję o zaasygnowanie im do­
datków dawniej tytułem czynnej służby pobierauycb, 
a to przy sposobności nastąpić mającej regulacji 
plac. W tym celu zaprasza się emerytów państwo­
wych, by zechcieli zebrać się na naradę w sali ka­
syna miejskiego 2 lipca o godz* 5 z południa.

Zaitaz. Wiadomość o zakazie sprzedaży Dgien­
nika  i Kurjera  (poznańskich) na dworcu poznań­
skim podają z wielkiem zadowoleniem pisma haka­
ty styczne, jak Gesellige i Beri. Neueste Nachr. 
Gesellige dodaje jeszcze, że na wszystkich dworcach 
w Księstwie, Prusach Zachodnich i na Szląsku za­
kazano sprzedaży pism polskich. Nieb iwem dowiemy 
się zapewne, czy Gesellige dobrze jest poinformo­
wany. Freis Ztg. pisze ironicznie, że sprzedaż Dtien- 
nika i Kurjera  przyczyni się niezawodnie do .pod­
niesienia kresów wschodnich pod względem kul- 
tum ym ! *

Dla wygody uczestników uroczystości odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza w Krakowie, odjadzie 
ze Lwowa specjalny pociąg dnia 25 bm. o g. 7

m. 30 iano i 26 bm. o godz. 5 m. 20 rano. Czas 
średnio europejski.

Order. Cesarz nadal wicekonsulowi w Stam­
bule Feliksowi Marjańskiemu krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Z uniwersytetu. P. Franciszek Dzierżyński, 
rodem z Rzeszowa, otrzymał na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw

Walaa na klucze. Oto nowy senzacyjny wy­
nalazek, jakim pochwalić się mogą dwie wyrobnice 
lwowskie, które wczoraj popołudniu stoczyły przy 
ul. Serbskiej zaciętą walkę kluczami. Walka skoń­
czyła się dość smutno dla zapaśbiczek, z których 
jedna nazywa się Zofja Komińska, a druga Zofja 
Kara, gdyż obydwie pokaleczone i pokrwawione zo­
stały przywiezione na inspekcję policyjną i w are­
sztach zamknięte.

Letni wóz tramwaju elektrycznego tryum­
falnie przejeżdżał wczoraj wieczorem przez ulice 
miasta, Pierwszy wóz letni, pierwszy egzemplarz 
nowego typu, rewolucjonista wobec starych wozów. 
Musiał wytrzymać na swojej skórze wszystkie zwią­
zane z każdą nowością rozkosze. Przed kawiarnią 
wiedeńską gapiono się na niego jak na dziwoląga. 
Dużo osób jechało nim „na próbę*. Wóz jest śli­
czny, zgrabny, bez szyb, raki czerwony, taki nowy. 
Ma różowe, dyskretne, figlarne światło, jak w bu­
duarze młodej mężatki. Jedzie przyczepiony do in­
nego wozu.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Tadeusza 
Kościuszki W Rzeszowie odbędzie się dnia 26. bm. 
Komitet ułożył następujący program uroczystości:
0  godz. 5 rano strzały moździerzowe; o 6 rano po­
budka Kościuszkowska z wieży farnej; o 7, 8 i 9 
rano hejnały z wieży farnej; o 9y t  rano zebranie 
w salach i na boisku Sokola; o 10 przed południem 
pochód ze salinarną orkiestrą bocheńską do kościoła 
farnego: od 10%  od 12 w południe uroczyste na­
bożeństwo w kościele farnym, podczas którego be- 
dzie wypowiedziane okolicznościowe kazanie, a chór 
odśpiewa mszę Kurpińskiego (solo sopranowe i ba­
rytonowe oraz duet); o 12 w południe pochód na 
Rynek. U stóp pomnika przemówi reprezentant ko­
mitetu i odsłoniwszy pomnik, powierzy go opiece 
miasta Rzeszowa, poczem ks. proboszcz dopełni aktu 
poświęcenia pomnika, a po odśpiewaniu kantaty przez 
chór męski, burmistrz obejmie pomnik imieniem 
miasta. — Nakoniec przemówią reprezentanci towa­
rzystw i korporacyj, biorących udział w uroczystości, 
poczem odbędzie się pochód powrotny ku placowi 
Sokoła celem rozejścia się, o 4 po południu festyn 
w parku miejskim ze współudziałem orkiestry sali­
narnej w Bochni, lub w razie niepogody koncert 
tejże orkiestry w gmachu Sokola; o 9 wieczorem 
uczta składkowa w sali Sokoła.

* OdroCZbny z powodu niepogody festyn na 
dochód ubogich wdów i sierót pod opieką towarz. 
św. Salomei, odbędzie się 26 czerwca na placu po- 
wystawowym.

Zm arli:
Karol K a r  i c h, zastępca naczelnika miejskiej straży 

pożarnej, we Lwowie 16. czerwca b. r.
W  Madrycie, ceniony pisarz dram atyczny Manuel 

T h a u r a y o .
W  Stefkowie, w pow. liskim, H onorata  z hr. K onar­

skich Z i ę t a r s k a ,  w dow a po Franciszku Ziętarskim , 
właśc. dóbr R abbe i Zadworze, b. oficerze wojsk pol­
skich r. 1831, m ali ona poi -ka, pełna cnót obywatelskich
1 rodzinnych, przeżywszy la t 82.

W  Mysłowic, w pow Laluskim, Julja z  rii fińsk ich  
K w i e c i ń s k a ,  wdow a po śp.  Antonim , b. dzierżawcy 
dóbr, w 54 r. życia.

Karol B r o n a r s k i ,  dnia 21. czerwca 1898 r. w 
Grybowie, przeżywszy lat 80.

N o t ®  l i t y i j f f l i  i artystyczne.
Repertoar teatralny Teatr miejski krakowski: 

Dziś w piątek „Dożywocie*, komedja w 3 aktach 
wierszem Al. hr. Fredry; jutro w sobotę o godzi­
nie 7 „Tamten*, sztuka w 5 akiach Józefa Mas- 
keffa (ostatnie przedstawienie).

Z teatru. Sobotn:e przedstawienie sztuki 
„Tamten* zamknie szereg gościnnych występów 
krakowskiego teatru. Bezpośrednio po przedstawieniu 
grono artystów krakowskich opuszcza nasz m.asto, 
udając się wprost do Krakowa, z tego powodu 
przedstawienie rozpocznie się wyjątkowo o go­
dzinie 7.

W sprawie sztuk! „Tamten" otrzymujemy
następujące oświadczenie: „Celem zawarowania pseu- 
donimowemu autorowi dramatu „Tamten* wszelkich 
uprawnień objętych ustawą o własności literackiej 
(ust. z dnia 26. grudnia 1895 r. nr. 197 Dz. p. p.) 
zawarłem w jegu interesie z dotychczasowym posia­
daczem praw autorskich do utworu tego pseudoni- 
raowego przywiązanych, dyrektorem Phw Ilkowskim 
(§• 11. cyt. ust.) umowę, w myśl której legitymuję 
się niniejszem jako wyłącznie upra wniony do wyko­
nywania wszelkich praw autorskich. Zz względu, iż 
prawo przedstawiania scenicznego sztuki „Tamten* 
przysługuje dotąd j e d y n i e  dyriMirowi teatru kra­
kowskiego, przeto oświadczam, iż byłbym zmuszo­
nym. celem strzeżenia interesów artystycznych i fi­
nansowych pseudomma Józefa Maskoffa przeciw 
wszystkim prawa tego nadużywającym z całą suro­
wością ustawy wystąpić. Adwosat dr Grek*.

„T am ten" idzie na ogólne żądanie jeszcze 
w sobotę. O jeden dzień więc przedłużyli gościnę 
mili goście wrakow-cy. Dlaczego tylko o dzień 1

„Naciągnięty". Z jednego z pism warszaw­
skich dowiadujemy się, iż słynny tenor operowy p. 
Mikołaj Lewicki, obecnie śpiewa w c y r k u  w ope­
retce. Zdając sprawę z ostatniego wystspu naszego 
sympatycznego, tak p o t ę ż n y m  głosem obdarzo­
nego śpiewaka, rowiada pismo to, iż „w śpiewie 
był tiochę naciągnięty.* Dziwna rzecz — p. Lewi­
cki — jako Rusin pat excellence, powinien się 
był cieszyć sympatją wspomnianego pisma a 
tymczasem pismem tem jest... Warseawskif Dnie- 
tonik.

„Duo vadis* Sienkiewicza, przerobione na dra­
mat z angielskiego tłumaczenia tej powieści, uka­
zało się na jednej z scen niemieckich w Berlinie, a 
obecnie po polsku grane będzie w teatrze letnim w 
Łodzi.

Teatr.
(Artyści krakowscy).

Zam ierzając napisać charakterystykę każde- 
ro  z osobna artysty, należącego do znakom ite­
go kraioW skiego ensam blu, pragnęlibyśm y, uczy­
nić to  jak  najobszerniej i w sposób jak  na j­

bardziej wyczerpujący, niestety — niepodobna 
tego uczynić wobec szczupłych rozm iarów , j a ­
kimi rozporządza pism o codzienne, na którego 
całość dybie równocześnie w ojna hiszpańska, 
echa uroczystości praskich, rozruchy an tisem i­
ckie i cała litanja co chwila napływ ających p e ł­
ną falą spraw  i interesów . D yrektor Paw likow ­
ski, porów nując tea tr z p rasą, wyraził się tra ­
fnie, iż oboje odźw ierciediają życie. My dodali­
byśm y, że podczas gdy scens w ciągu wieczora 
oatw arza zwykle jeden tyiko jego epizod, p rasa 
jest rodzajem  płyty fotograficznej, k tó ra  b ły ­
skawicznie m usi na  sobie uwięzić cały ów  zło­
żony, bogaty i różnorodny cbaos, jakim  d^pa 
życie współczesne. Dlatego, jeżeli będziem y t ia -  
ktow ać rzecz nieco pobieżniej, etanie się to  je ­
dynie z konieczności.

Zaczniemy od p. Kamińskiego. Jest on p ra­
w dziwą ozdobą krakowskiej sceny, a m ógłby 
błyszczeć jako znakom itość na  daleko większej. 
Poznaliśm y ten niepospolity talent charaktery­
styczny przy 6posobuości jegu gościnuych wy­
stępów  jeszcze przed kilku laty, tym  razem p. 
Kam ińs. i dal nam  m istrzow ską kreację w roli 
Korniłowa, k tó ra  jednogłośnie została uznaną 
za arcydzieło.

Z początku jak  gdyby z pew ną rezerw ą, 
potem  już w całym blasku rozw inął swój św ie­
tny ta len t p. Śliwicki. Metaliczny, miękki, pełen 
m elancholji i słodyczy głos („T am ten * , „Fry- 
cek*) zmieniał się kolejno w cyniczny („S łow o 
honoru* ), natchniony („Lw ia uczta*) i p rzepo­
jony głuchym pesym izm em  („Dzika kaczka*) 
P . Śnwicki nie je s t szablonowym  „urzędowym  
am antem *.

Jeśli za jeden z głównych probierzów  do­
skonałości przyjm iem y to, iż arty sta  jest w ka­
żdej roli odm ienny, to  p Solsni m usi być uzna­
nym  za doskonałego artystę. Jest też nim bez 
wątpienia. P rzypom inam y dwie tak różne jego 
kreacja, jak  Striełkow a („T am ten*) i m alarza 
w „Ułudzie*, inteligencja i sm ak artystyczny 
cechowały każdą z tych ról.

Jako niepospolity komik przedstaw ił się p. 
Przybyłowicz. W m iarę jaskraw y, bez szarży 
jednak, zdaje się być stw orzonym  dla szekspi­
rowskiego repertoaru . Pp. Siemaszko, Zawadzki — 
to nasi dobrzy znajomi. K raków  reni ich tak 
samo, jak  my ich cew iśm y. P. K otarbiński za­
grał tylko jedną wielką rolę („Talizm an*) i od­
niósł św ietny sukces W dzięcznie zaznaczyli się 
PP- W ęgrzyn, Popławski i doskonały komik p. 
R om an.

P anna Trapszów na, uznana za jedną z naj­
lepszych naiwnych w Polsce, p o tw ie rd z a  tę 
opinję szeregiem roi w „Dzikiej kaczce*, „Sło­
wie honoru*, „Z dobrego serca* itd. N iewysła­
wiony wdzięk, prosto ta i naturalność w połą­
czeniu z pow abną powierzchownością czynią 
z panny Trapszów ny zawsze pożądane zjawisko 
sceniczne.

Bardzo sym patyczną i bardzo cenną siłę 
poznaliśmy w pannie Przybyłków nej. Porw ała 
nas s?czerością i siłą d ram atyczną w „Ułudzie* 
Szutkiewicz:*, a zaznaczyła się wdzięcznie w 
„Frycku* Suderm ana. Panna Przybylkow na po­
siada niewątpliw ie św ietną pizyszłość. Cechuje 
ją  zapał dla sztuki, widoczny w sum iennem  
trak tow aniu  roli i wielka intuicja.

Z nakom ita artystka p. Zapolska w ystąpiła 
w „Dzikiej kaczce*, sztuce „T am ten*  i „Bou- 
bouroche*. T rzy różne role — i trzy świetne 
suscesy. Praw ie każdą wieńczono kw iatam i. 
N asza dobra znajom a pani Siemaszkowa do­
wiodła w „H ardych auszach* i sztuce „T am ­
ten*, że nie zawsze była właściwie używaną we 
Lwowie. Przedstaw iła się nam  teraz jako  świe­
tna heroina.

Na tem  kończymy. Jeżeli uwagi byty zn 
pebieżne, nie my je ste śm y  winni — ale w ojna 
hiszpańska. A rtykuły zbyt długi* m uszą często 
kilka dni czekać, zanim  ujrzą fam ę d ru ­
karską. a. c.

Z  izby sądowej
Lwów 22 czerwca.

( W yreutek tjołocgeństwa).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych zaczęła 

się wczoraj rozprawa przeciw karczmarzowi zRzęBny 
Izaakowi Gimplowi, oskarżonemu o wzniecenie pię­
tnastu pożarów w zagrodach włościańskich w Rzęsny 
ruskiej. Powodem zaś wzniecania pożarów była chęć 
wyzysku, gdyż iak Gimpel sobie kombinował i jak 
się faktycznie działo, dotknięci pożarem wieśn acy 
pożyczali od niego pieniądze na odbudowanie się, 
a nie mogąc następnie oddać, sprzedawali Gimplowi 
po kawałku ojcowizny, którą ten lic*ąc dobrze pro 
centa od pożyczonej sumki nabywał prawie za bez­
cen. Gimpel zasiadał już raz w tej samej sprawie, 
a mianowicie z wczesną w.osna br. na lawie oskar­
żonych. Wówczas skazanym został na dożywotnie 
ciężkie więzienie, a syu jego Pejsach na 15 lat 
ciężkiego więzienia. Ale po zapadnięciu wyroku za­
szedł byt fakt, jak się zdaje jednak niewiarygodny, 
który ealą sprawę postawił w nieco innem świetle. 
Oto Pejsach, który w ciągu rozprawy wypiera! się 
wszelkiej winy, po wyroku przyzna? się, że to on 
chaty podpalał, a ojciec jego jest. całkiem niewinry. 
Wtedy obrońca Izaaka Uimpla wniósł zażalenie prze­
ciw wyrokowi, i oto dzisiejsza rozprawa odbywa się 
wskutek zarządzenia trybunału Kasacyjnego.

Jak dawniej tak i obecnie wypiera się OBkar- 
iony wszelkiej winy, a rawet nie chce pamiętać 
rzeczy, które podczas poprzedniej rozprawy były mu 
udowodnione. Do rozprawy, która potrwa sześć dni, 
powołano 61 świadków. '

Postanowiono także przesłuchać i „godnego* 
synka oskarżonego „Pejsia.*

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z W arszaw y donoszą, że Dobrowolskij, po ­

m ocnik kura to ra  okręgu warszawskiego, z pe­
w nością ustępuje ze swego stanow iska, na k tó ­
rem  dobrze dał się we znaki społeczeństwu pol­
skiem u, był bow iem  w całem znaczeniu tego 
słowa k rea tu rą  apuchtinow ską.

Do W arszaw y przyszło rozporządzenie m i­
n istra  spraw  w ew nętrznych, nakazujące, aby 
p rasa  polska nie pisała nic o Mickiewiczu aż 
do odsłonięcia pom nika, a więc i o uroczysto­
ściach Mickiewiczowskich w Krakowie i całej

, W spierajcie przem ysł krajow y S. W  Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
r ,  * 1  „  J  „  ■ w  F i . f  o l r  l \ r i  « „  i  „    U i in n . im T i i  I r n M o n in i ih l l łb i  ■ z reprodukcjam i obrazów  znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron  św iata, hum orystycaie, J n  łty c z n eJ O J e  W  S Z ^ C l Z i e  t u t  ©  Jat 1^1 1 6 1 H O  | O  W  S  K  l C g  O  !  NAJIIOWSZB KOrOSpOnuCIlIKI. ok (.n zao sc  ire charakterystyczne itd. -  Przeszło 3000 wzorów na  składzie, sztuka od 4 ct.

•droaczrayeh Jwom* aadalaati au łu gi, — Naloty drzedz się przed naśladownictwem. " W  Ali urn] do ilustrowanych korespondentek w cenu od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.
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Galicji prasa warszawska pisać ni« będzie. P ro  
gram  odsłonięcia pom nika Mickiewicza w W ar­
szawie ułożono w taki sposób, aby nie nada­
wać tem u zdarzeniu uroczystego znaczenia.

Zatwierdzony program  uroczystości przed­
staw ia się, jak następuje: W  dniu 24 grudnia 
o godzinie 8 rano uda się duchowieństwo po 
nabożeństwie, odpraw ionem  w najbliższym, po- 
karm elickim  kościele, do miejsca, gdzie stoi p o ­
mnik, celem poświęcenia go, poczem jeden 
z członków kom itetu budow y pom nika wygłosi 
mowę. T a  m owa przejdzie najprzód przez cen­
zurę w Petersburgu.

W szystkie wyloty ulic, uchodzących do 
Krakowskiego Przedm ieścia, zamknięte będą 
przsz policję i żandarm erję.

Publiczność będzie m ogła brać udział w 
uroczystości tylko za biletam i, których będzie 
wydanych najwyżej 2  000 sztuk. K om itet czyni 
starania, aby porządek w czasie odsłonięcia po­
m nika utrzym yw ała straż obywatelska, a nie 
policja.

Dopiero po udsłonięciu pom nika wolno bę­
dzie prasie warszawskiej pisać o Mickiewiczu i 
jego pom niku. ___________________

Po zjeździe słowiańskim.
Swiet, który nadszedł wczoraj do Lwowa, 

om awia zjazd słowiański w Pradze w artykule 
w stępnym  i om awia między innem i także i 
sposób obecnego w ystępow ania Polaków . Przy­
toczywszy ustęp z Dziennika Polskiego, w któ­
rym  jest mowa o tern, że gdyby Rosja postę­
pow ała uczciwie po slow iańsku, to prusofile 
w A uslrji nie wyprawialiby takich skandalów, 
jak  obecnie, a h a k a t’ ści nie śmieliby podnosić 
swego kudłatego łba, powiada Swiet, że i „dla 
austriackich Poiaków stało się jasnem  wielkie 
(?) słowiańskie znaczenie R osji naw et i dla na­
rodu polskiego; trudno  im  tylko wyrzec się 
dawniej frazeologji. A czas by był na to ! 
Rosja w swej polityce w stosunku do Polaków  
m a właśnie tylko na celu potęgę i jedność 
państw ow ą. Narodowości polskiej, polskiego ję ­
zyka, literatury , nauki R osja nietylko nie prze­
śladuje (!!!), lecz przeciwnie — tylko w Rosji 
Polacy rozw ijają się. W arszaw a je s t ogniskiem 
polskiej kultury, w porów naniu z k tórcm  Lwów 
i Kraków to — prow incja. Polska rosyjska 
kwitnie ekonomicznie, podczas gdy w Polsce 
austriackiej Polacy czytują „Nędzę Galicji w cy­
frach* Szczepanowskiego. (Ta „Nędza Galicji* 
od chwili swego ukazania się aż po dzień dzi­
siejszy jest prasy rosyjskiej ulubionym  koni­
kiem, którym  tra tu je  się Polaków  przy każdej 
sposobności. Red.).

O prow incjach prusko-polskich naw et nie 
m a co mówić. Dziennikarstwo warszawskie i 
lite ra tu ra  są bogatsze i więcej utalentow ane, niż 
zagranicą. Filaram i polskiej sztuki i lte ra tu ry  
są Sienkiewicze, Siemiradzcy i t. d., k tórzy wy­
rośli i rozw ijają się pod opieką skrzydeł orła 
rosyjskiego.

O tem wszystkiem wiedzą Polacy, ale nie 
m ogą się zdecydować na to, aby to  powiedzieć. 
Oczywiście nie przeszli jaszcze w szkole niem ie­
ckiej pełnego kursu słowiańskiego zjednoczenia. 
Zresztą o to postarają  się sami austrjaccy i p ru ­
scy Niemcy*.

Myśmy przeszli już szkolę m oskiew ską i 
zdobyliśmy w  niej stopień celujący — zreaztą 
już na innem  miejscu daliśm y odpowiedź na te 
brednie, które, zdaje się, były podstaw ą mowy
Kom arow a, wypowiedzianej w Pradze.

* *•
Telegram  Stcieta z Pragi, o którym  wspo­

m inaliśm y w czoraj, jest w istocie co najm niej 
bezczelnym, a po la ła  go rosyjska ajencja telegra­
ficzna. Pom inąw szy to, iż poseł Sokołowski n a ­
zw any tam  jest członkiem sądu cesarskiego, 
znajdujem y tam  inny kwiatek. Oto d o s ł o w n y  
tekst depeszy: „ P r a g a  18. czerwca. Na cześć 
przybyłych na uroczystości Palackiego gości 
rosyjskich odbył się wczoraj bankiet, na któ­
rym  burm istrz Podlipny witał przyjezdnych. 
Dziękował prof. B randt z Moskwy. Członek 
sądu cesarskiego Sokołowski złożył powitanie 
w im ieniu Poiaków . W . W . Kom arow złożył 
srebrny wieniec w darze od P etersburga i adres 
słowiańskiego tow arzystw a dobroczynności. 
O trzym ano m nóstw o telegram ów*.

Innem i słowy, — bankiet w ydany dla 
w s z y s t k i c h  gnści, p. K om arow  anektuje 
t y l k o  dla r o s y j s k i c h ,  a po drugie styli­
zuje telegram  ta k , jakoby poseł Sokołowski, 
którego uczucia prtrjolycztie stoją ponad wszel­
ką w ątpliw ość, witał Moskali w imieniu P o la ­
ków. Jest to bezczelność posunięta do granic... 
Kamczatki.

** *
Nowa Reforma daje odpraw ę K om arowowi 

i pisze: „My nie dam y się zbyć kilku lotnem i 
główkami przy kieliszku w ina; m usim y mieć 
dowody, iż tylko j e d n e g o  m am y do zwalcze­
nia wroga, a nie d w ó c h .  Odczuwamy głęboko 
krzywdy, jakich doznajem y sami i jakich inne 
ludy słowiańskie doznają od N iem ców ; ależ 
niechże nikt od na9 nie żąda, abyśm y za „mało 
znaczące spory i drobnostki* uważali b ratobój­
czą i nierów ną walkę, jaką toczy z nam i żywioł 
rosyjski. Czyż bowiem rany, zadane nam  przez 
rząd rosyjski i opinję prasy rosyjskiej, dlatego 
m ają  być dla nas mnie; bolesne, że nie poeho- 
dzą od broni niemieckiej, lecz ed słow iańskiej? 
Nie od nas zależy, abyśmy tylko jednego przed 
sobą widzieli wroga, lecz od tego przedewszyst- 
kiem, kto stanowisko drugiego w roga wobec 
nas zajął. Nie możemy w yrów nania rachunków  
naszych z Rosją odkładać do chwili, w której 
Niemcy legną u stóp Słowiańszczyzny, jak  tego 
żąda p. Kom arow , bo tym czasem  nie byłoby 
śladu z ludności polskiej pod zaborem  rosyj­
skim.*

*
*  *

Niektóre pisma, praw dopodobnie na pod­
staw ie niejasnej stylizacji telegram ów , doniosły, 
że Komarow zakończył sw oją mowę przyrze­
czeniem, iż odtąd prasa rosyjska będzie tra ­
ktowała Polaków sym patyczniej, aniżeli dotych­
czas. Tego Kom arow nie powiedział, bo zre­
sztą słowa takie byłyby w rażącej sprzeczności 
z całym duchem  jego przem ówienia. Nieporo­
zumienie wynikło ztąd, le  p. Alfred Szczepań­

ski wyraził nadzieję imieniem Polaków , Iż po­
lakożercza prasa rosyjska zechce odtąd  inaczej 
nas traktow ać.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 23. czerwca. Fremdeńblatt otrzy­

m uje następujący kom unikat: W  wysokim s to ­
pniu n ietaktow na mowa K om arow a zajm uje 
całą opinję publiczną w Atzstrji. Nasze zapatry­
w anie co do tego już wyraziliśmy, chcemy tyl­
ko d o d ać , że redaktor K om arow  nie może 
uchodzić za powołanego przedstaw iciela opinji 
publicznej swego k ra ju , lecz wraz z swem pi­
sm em  w m iarodajnych kołach rosyjskich cieszy 
się n&jwięŁszem lekceważeniem.

W ym ienionem u „jenerałowi* zresztą nie 
pozwolono nadużywać uniform u, i również na­
tychm iast po jego przem ów ieniu bardzo w yra­
źnie dano m u do poznania, jak  wielce nieprzy- 
zwoitem jest, gdy obyw atel zaprzyjaźnionego 
państw a wygłasza takie m ow y w kraju, w k tó ­
rym  panują sprzeczności narodowościowe, gdzie 
zatem  naturaln ie takie w ynurzenia nabierają 
charakteru zam ierzonego z góry zakłócenia 
spokoju

K om arow m a tylko tradycyjnej austrjackiej 
gościnności do zawdzięczenia, że nie postąpiono 
z nim zupełnie inaczej i że jeszcze baw i w g ra­
nicach czarnożółtych slupów.

Należy oczekiwać, że podczas dalszego po­
bytu nie będzie w ystawiał cierpliwości władz 
na próbę, gdvż inaczej czas jego pobytu m u­
siałby mu b ić  stanowczo skrócony.

Praga 23 czerwca. Wycie zka do Kolina 
i K utnej-hury udała cię świetnie. Przeszło sto 
osób brało  w niej udział. Wszędzie w itano nas 
entuzjastycznie. Przew odnikam i byli redakto 
rowie C z e r n y ,  H o w o r k a  i K r o i :  b a u e r ,  
niezwykle uprzejm i.

W  K utnej-horze ulubionej siedzibie W łady­
sława Jagiellończyka, odbyło się uroczyste po­
w itanie w sali radnej. W itali prezydent Macha- 
czek i poseł Pacak w yrażając się entuzjastycznie 
o Polakach. Poszczególne narodow ości odpo­
wiadały przez usta swych reprezentantów .

Poseł H o r z i c a  w pełnej polotu mowie 
zaznaczył, iż Słowianie mogą być solidarni li 
tylko na podstaw ie idei jagiellońskiej.

Polacy, wszędzie na pierwszym planie, byli 
ciągle przedm iotem  serdecznych owacyj.

W  wycieczce brały udział arty  tki L aado- 
w a-Horzicowa, M aturow a i K ettnerow a.

W  sali strzeleckiej odbył się bankiet. Na 
cześć Polaków  przem ówił C z e r n y .  Imieniem 
Moskali przem ówił K o m a r o w ,  wskazując na 
Niemców jako na zaciętych wrogów, k tó ry th  
zgnębić należy. Na to profesor B r a n d t  z Mo­
skw y zaprotestow ał, oświadczając, że celem po­
lityki słowiańskiej nie może być ofenzywa. 
Przedewszystkiem  należy zaprowadzić ład u sie­
bie w  dom u i oprzeć politykę na zasadach 
swobody rów ności p raw a  przyrodzonego.

T a ostra  aluzja do K om arpw a wywołała 
grom kie oklaski ze strony Polaków , poczem 
K om arow  wyszedł z sali i odjechał do Pragi, 
k tórą natychm iast wczoraj opuścił. B randt 
udaje się do Krakowa na uroczystości Mickie­
wiczowskie.

K om arowowi zakazała wczoraj policja po­
jaw iać się w jeneralskim  m undurze.

Dziś odbędzie się pożegnanie u dr. Podli- 
pnego.

Budapeszt 23. czerwca. Jeden z organów  
liberalnej większości, Budap. U irlap  donosi w 
korespondencji z W iednia, że przebieg uroczy­
stości praskich wywołał rokow ania dyplom aty­
czni między W iedniem  i Petersburgiem  (P!). 
H r. Gołuchowski czynił wyrzuty prezydentowi 
Thunow i, że pozwolił w Pradze na wygłoszenie 
mów, szkodzących zagranicznym stosunkom  pań­
stwa. W czoraj odbyta się rada m inistrów  pod 
przewodnictwem  cesarza, k tóra zajm ow ała się 
wyłącznie w ypadkam i praskiemi. (W czoraj nie 
było wcale rady m inistrów. Prey. Red.)

K orespondent wiedeński m adjarskiego or­
ganu pyta, czy już powaga władzy w A ustrji 
tak nisko upadła, że wolno w jej obrębie bez­
karnie poniżać państw o sąsiednie i obrażać całą 
rasę germ ańską? Cała m owa Kom arowa jest 
rykiem , wzywającym do wo^ny rasowej przeciw 
Niemcom

Gdyby taki system  drażnienia trw ać miał 
dalej, to  Słowianie doprowadziliby A ustrję do 
ruiny.

Budapeszt 23. czerwca. Dzienniki węgier­
skie dalej prow adzą kam panję przeciw uczestni­
kom uroczystości praskich.

Pesti Naplo twierdzi, że m ówcy, którzv 
czuli się zwolnieni z wszelkich względów na 
interesa swego państw a i jego zagraniczne sto­
sunki, prowokowali Niemców austrjackich i z ce­
sarstw a. Kom arow  wystąpił wręcz przeciw po­
kojowym  interesom  Europy, i przedstaw ił się 
jako szermierz panslawizmu.

Budapeszt 23. czerwca. P rasa  tutejsza 
om awia w dalszym ciągu mowę Kom arow a. 
Budapesti H irlap  pisze, że godność m onarehji 
wym aga, aby z pow odu tej mowy wzniesiono 
reklam ację w  Petersburgu. Urzędowa Rosja 
pow inna dać A ustrji zadośćuczynienie. Jeżeli 
K om arow a nie zam kną do dom u obłąkanych 
lub nie odbiorą m u godności pułkownika (Ko­
m arow  jest pułkownikiem rosyjskim , a jenera­
łem serbskim), to cały św iat będzie miał praw o 
twierdzić, że Kom arow  miał od urzędowej 
Rosji u: oważnienie przem awiać tak, jak prze­
mawiał.

Nem zet dowodzi, że tych Słowaków i C hor­
w atów , którzy pielgrzymowali do Pragi, nale­
ży izolować, aby nie wywierali na ludności 
szkodliwego wpływu. Zjazd praski jest dla 
Niemców nauką, że nie wolno im żyć w  nie- 
przyjażni z W ęgram i.

Praga 23. czerwca. Prager Abendblatt za­
przecza jak  najkategoryczniej doniesieniu nie­
których pism wiedeńskich, jakoby nam iestnik 
Czech hr. Coudenhve polecił rektoratow i nie­
mieckiej wszechnicy w Pradze udekorow ać 
gm ach wszechhicy w czasie uroczystości P a - 
Iacky’ego, jakoby rek to r wniól przeciw tem u 
zażalenie, a m inisterstw o zatwierdziło zarzą­
dzenie hr. Coudenhovego i jakoby pomimo 
tego gmach nie udekorow ano. W  całem  tem 
doniesieniu, jak zapew nią Prager Abendblatt, 
niem a ani słowa praw dy.

Berlin 23. czerwca. P rasa  tutejsza uważa 
m owę K om arow a za n ietaktow ną, ale nie przy­
pisuje jej żadnego politycznego znaczenia.

Wojna M s M - n r y M a .
(Depesze telefoniczne I telegraficzne)

Madryt 23. czerwca. Dzienniki protestują 
przeciwko fałszywej pogłosce, jakoby królow a- 
rejentka miała zam iar abdykować. K rólow a, 
k tóra  dała dowody podziwu godnej energji, jest 
zdecydowana spełnić swój obowiązek.

Madiyt 23. czerwca. Rząd nie otrzym ał do­
tychczas żadnej wiadom ości o a taku  na San 
Jago de Cuba.

W edług depesz urzędowych cyfra wojsk 
am erykańskich przed Kubą nie przechodzi 
20.000.

Rząd hiszpański pokłada najzupełniejsze 
zaufanie w jenerałach Linarezie i Pareji, którzy 
się znajdują w San Jago, liczy również na za­
pał arm ji i ludności cywilnej, k tóra  jest silnie 
zdecydowaną odeprzeć obce wtargnięcie na 
Kubę.

Subskrypcja narodow a przechodzi już 22 
m iljonów pesetów.

Waszyngtun 23 czerwca. Long oświadczył, 
iż H iszpanja nie ma wcale powodu apelować 
do m ocarstw  z powodu blokady Hawany.

Nowy Jork 23. czerwca. New York Tribune 
donosi z W aszyngtonu, że obecnie wyrzeczono 
się wszelkiej myśli obsadzenia Puertorico, gdyż 
nie posiada ono żadnego strategicznego zna­
czenia.

Były prezydent Cleyeland potępił w prze­
mowie do studentów  w Princeton wszelką myśl 
aneksji lub zdobycia.

Madryt 23. czerwca. G ubernator San Jago j 
de Cuba donosi: Onegdaj rano udały się am e­
rykańskie okręty transportow e na południow y 
wschód. Pozostało przed G um tanam o i Daigutri 
około 2U okrętów  w ojennych i m ają zam iar 
wysadzić tam  wojsko na ląd, aby tam  stworzyć 
sobie podstaw ę operacyjną. Jak sąd zą , będą 
chcieli jednocześnie wylądować pod A cceradero.

N iepraw dą je s t, jakoby w San Jago brak 
było żywności. Zboże wprawdzie już wyszło, 
ale kukurydzy jest poddostatkiem .

Madryt 23 czerwca. Izby zostaną odroczo­
ne w przyszłym tygodniu, a wtedy także m ini­
ster skarbu poda się do dymisji. Podług zape­
wnień niektórych gazet, zamierza ustąpić ze 
stanowiska także prezydent m inistrów Sagasta, 
ponieważ jest przekonany, że nie posiada zau­
fania królowej.

Waszyngton 23. czerwca. Rząd postanow ił, 
iż podróżnych, którzy znajdują się na schw yta­
nych okrętach handlow ych hiszpańskich należy 
odsyłać do posłów francuskiego i austrjackiego, 
aby zajęli się odesłaniem  ich do dom u.

Nowy Jork 23. czerwca. W ojska am erykań­
skie pod wodzą jenerała  Schaftera wylądowały 
o jedną milę na wschód od San Jago. W  cza­
sie w ylądow ania okręty am erykańskie utrzym y­
wały żwawą kanonadę i ostrzeliwały wszystkie 
miejscowości na wschód i zachód od San Jago, 
aby wyprzeć Hiszpanów z zajm owanych przez 
nich pozycyj i ułatw ić wojsku drogę do San 
Jago.

Akcję wojska am erykańskiego popierał od­
dział pow stańców  kubańskich złożony z 1000 
ludzi. W  ten spósób H iszpanie wzięci byli we 
dwa ognie. W ylądowywanie potrw a zapewne 
jeszcze przez cały dzień dzisiejszy. Na razie 
wojsko am erykańskie stoi w miejscowości AiguirL

Waszyngton 23. czerwca. Sekretarz depar­
tam entu  wojennego otrzym ał od jenerała Sha- 
ftera depeszę, donoszącą że wojska am erykań­
skie wylądowały szczęśliwie koło Darguiri.

Dzienniki ogłaszają interwiew z now om ia- 
now anym  posłem rosyjskim  C assin im , który 
rzekł, że sym patje między R osją a A m eryką 
nigdy nie były tak serdeczna, jak są obecnie. 
R osja interesow ana jest w prawdzie we wszyst­
kich kwestjach wschodnio-azjatyckich, ale czyn­
nie zachowuje się tylko we właściwej Azji 
wschodniej, kw estja Filipińska zaś nie może 
zaszkodzić dobrym  stosunkom  między Rosją 
a A m eryką. W  każdym razie nie byłoby rzeczą 
pożądaną, aby Anglja zav,ładnęla Filipinami.

Madryt 23 czerwca. Z H aw any donoszą, że 
pracują tam  dniem i nocą nad wzmocnieniem 
fortyfikacji; zakładają nowe miny i trzy szeregi 
torped. Marszalek Blanco zapowiedział, że o d fąd 
nie przyjm ie żadnego parlam entarza am erykań­
skiego.

San Francisco 23 rzerw ca. Jenerał M arritt 
odpłynąć m a 29 bm . z trzecim  oddziałem wojsk 
na Filipiny.

Barcelona 23 crerw ca. Dziennik Diario  
donosi, że Am erykanie pozwolili zbuntow ane­
m u m otłochowi splądrować C arite  i te  wielu 
mieszkańców tamtejszych ledwo z życiem 
uciekło.

Madryt 23. czerwca. W  kortezach obrado­
wano dalej nad sytuacją na Filipinach, były  
m inister Canelajas zwalał całą odpowiedzialność 
na rząd. Dawny m inister kolcnij M oret przy­
pom niał, że Canelajas był m inisirem  w gabi­
necie Sagasty, a więc on także je s t odpowie­
dzialnym.

Londyn 23 czerwca. Z H ongkongu dono­
szą, że Aguinaldo obwołał siebie prezydentem  
Rzeczypospolitej filipińskiej, a Perim ela wice­
prezydentem .

D epszs wmUmi M elonie®
„Dziennika Polskiego” .

Grac 23. czerwca. B urm istrz Salcburga 
przeszkodził swej gminie wysiać telegram  kon- 
delencyjny do Gracu, wskutek czego poseł Syl- 
vester złożył sw ó j m andat do rady miejskiej.

Paryż 23. czerwca. Powszechnie sądzą, iż 
albo B r sson albo Bourgeois zajm ą się utw orze­
niem nowego gabinetu.

Paryż 23. czerwca. Proces Zoli rozpocznie 
się 17. lipca w W ersalu.

Paryż 23 czerwca. P raw dopodobny skład 
nowego gabinetu będzie następujący: P eytral

prezydjum  i spraw y wewnętrzne, Freycinet 
spraw y zewnętrzne, Cavaignac wojna, Delom bre 
finanse. Dupuy oświata, Delcasse m arynarka. 
Sarrien  sprawiedliwość, Jo n n a rt kolonje, H u- 
gu :s 'roboty pub ''czne, M arnejouls haudeł, Viger 
rolnictwa.

Rzym 23. czerwca. Król przyjm ował wczo­
raj senatora  Finaliego.

Rzym 23. czerwca. Stan zdrowia papieża 
w yborny. Po odpraw ieniu mszy św. przyjął na 
audjencji biskupa Rimeiy i potem  udał się na 
spacer do ogrodów watykańskich.

Rzym 23. czerwca P ism a wieczorne do­
noszą, że F inali zrzekł się misjr utw orzenia 
nowego gabinetu. K ursują pogłoski, iż now ym  
prezydentem  gabinetu zostanie Visconti Venosta 
albo też jenerał Pelloux.

Medjolan 23. czerwca. W procesie oskar­
żonych przed trybunałem  wojskowym o branie 
udziału w ostatnich zaburzeniach, oskarżyciel 
publiczny cofnął skargę przeciw b. deputow a­
nem u Zavattari i zażądał kary 12 lat ciężkiego 
więzienia dla Ghiesiego, redaktora naczelnego 
Ita lia  del Popolo, 7 lat więzienia dla R om m u- 
niego, redaktora Seccólo, 5 lat dla Don A lber- 
taria , redaktora 0sservattore cattolico, 2 lat dla 
pani Kuliszew, a dla innych oskarżonych kar 
więzienia od 1 do 8 łat.

Londyn 23. czerwca. Szewc Trodd, który 
który strzelał do hr. Arcc-Valley staw ał wczoraj 
przed trybunałem  policyjnym. Sędzia nie uznał 
go za w arja ta  i kazał go wziąć do więzienia 
śledczego.

S tan  hrabiego jeszcze ciągle groźny.
Londyn 23. czerwca. Podsekretarz dla h an ­

dlu R itchie w mowie wygłoszonej na zebraniu 
konserw atystów  dowodził, że gdyby Anglja 
podjęła była w Chinach operację w ojenną prze­
ciw R osji, wojna rozszerzyłaby się była na 
Europę i Indje i pociągnęłaby za sobą także 
wojnę Anglji z F rancją. Takiej wojny lekko­
myślnie nikt się nie podejm ie. Mówca sądzi 
jednak, że stać się może ona konieczną, w ta ­
kim więc razie podjętą zostanie.

Cetynja 23. czerwca. W  Berane zapano­
wał, jak  się zdaje, spokój. Z Andrijewica na­
deszły wczoraj wieczorem dobre wiadomości.

Belgrad 23. czerwca. Arcyksiążę Józef przy­
był tu  wczoraj w południe. Na dworcu pow i­
tali go Milan, m inistrow ie, jeneralicja i kom - 
panja honorow a. W  pałacu przyjął arcyksięcia 
król A leksander. Po śniadaniu, na którom  była 
świta arcyksięcia i członkowie am basady austrja­
ckiej, odjechał arcyksiążę z pow rotem  do Ze- 
m unia.

Wiedeń 23. czerwca. Adjunktami sądowymi 
mianowani auskultanci: Halaciński do Krakowa,
Bartacki do Dobczyc, Jasiński do Strzyżowa, Zowil- 
ski do Radiowa, Mussil do Tarnowa, Blotnicki do 
Głogowa, Grójecki do Milówki, Dutkiewicz do brzo- 
slka, Paleczny do Frysztaka, Pochron do Nowego 
Targu, Broniec do Leżajska, Bartraański do Radło­
wa, Kukalski do Rozwadowa, Schwarzenberg-Czemy do 
Żabna, Chalcarz do Tarnobrzega, Olszewski do Rop­
czyc , Jasiński do Dobczyc, Kosiewski do Czarnego 
Dunajca.

Wiedeń 23. czerwca. Minister skarbu mianował 
oficjała kancelaryjnego w ekspozyturze prokuratorji 
skarbu w Krakowie Stanisława BazińskiegO adjun- 
ktem dyrekcji urzędów pomocniczych extra statum.

Wiedeń 23. czerwca. Wedle urzędowych spra­
wozdań stan zasiewów w połowie bm. tak się przed­
stawiał: Temperatura, jaka panowała w połowie 
czerwca, obniżyła nieco piękne widoki cc do zbio­
rów żyta. Pomimo to można się spodziewać średnio 
dobrych zbiorów Star pszenicy jest w ogóle lepszy 
niż żyta, mianowicie wcześnie zasiana przedstawia 
się dobize. Stan rzepaku bardzo niejednakowy. Ję­
czmień daje powód do wielu utyskiwań. Szkody zrzą­
dzone przymrozkami i gradem są nieliczne. Stan ku- 
kurudzy w ogóle zadowalający. Buraki cukrowe są 
w Galicji obecnie dopiero po raz pierwszy okopy­
wane, w Czechach w nacznej części już po raz 
drugi.

Wiedeń 23. czerwca. Wiener Ztg. ogłasza roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości wydane w po­
rozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych, 
zezwalające na użycie młodych pomocników do pracy 
nocnej w zawodzie piekarskim.

Wiedeń 23. czerwca. Dzienniki donoszą, że ] 
przedwczoraj zmarł radca dworu, profesor Kerner, 
tknięty apopleksją.

HradeC 23. czerwca. Czeladnicy piekarscy roz­
poczynają dziś strejk. W 15 pieksrniaah majstrowie 
zgodzili się na ich żądania, tam więc praca przer- 
waDą nie będzie.

Kolonja 23. czerwca. W Akwisgranie i Leo- 
djum były l ilne burze z gradem. Szkody olbrzymie.

Madryt 23. czerwca. W Barcelonie znajduje 
się 17.000 robotników bez pracy. Obawiają się 
rozruchów.

Brzozów 23 czerwca. Dziś odbył się w ybór 
uzupełniający posła, w m iejsce śp. W ysockiągo 
z kurji piątej okręgu Sanok-K rosno-Jasło-B rzo- 
zów -D obrom il-L isko-Starem iasto.

W edług dotychczasowych relacyj otrzym ali:
w Brzozowie dr. Lewicki 66 głosów, S ta- 

piński 54, ks. Kdlużn>acki 9;
w Jaśle Lewicki 41, S tapiński 66, Kałużnia- 

cki 0;
w Slarem m ieście Lewicki 34, Stapiński 9, 

Kałużniacki 51;

w Sanoku: Lewicki 36. Stapiński 61, K a- 
łużniacki 79 g l . ;

w  LisKU: Kałużniacki 61, Stapiński 33, 
Lewicki 16 ;

w D o b ro m ilu : Stapiński 73, Kałużniacki 31, 
Lewicki 2 9 ;

w K rośnie: Stapiński 118, Lewicki 30, Ka­
łużniacki 22.

Przyjdzie do ściślejszego w yboru.
Wlodoń 23. czerwca. Ju tro  przybyw a tu  

w ęgierska deputacja kw otow e, celem dalszego 
prow adzenia rokow ań z deputacją austrjacką. 
Razem  z deputacją węgierską przybyw ają mi­
nistrow ie Lukacs i Banffy.

Wiedeń 23. czerwca. Jak dziś znowu nie­
które dzienniki donoszą, rząd z całą pew nością 
w prow adzi od 1. sierpnia br. podwyższenie płac 
urzędników  i sług państw ow ych.

M inisterstwo skarbu  w ydsło  rozporządzenie, 
zaprow adzające czeski stem pel dziennikarski dla 
Czech i Moraw

Wiedeń 23 czerwca. P rezydent izby posłów , 
dr. Fuchs, był dziś przyjęty przez cesarza na 
ogólnej audjencji.

Stambuł 23. czerwca. P orta  ro b i w P e te r­
sburgu zabiegi o skłonienie rządu rosyjskiego 
do odstąpienia od żądania, aby  sułtan  udzielił 
atnnestji wszystkim tym  O rm ianom , którzy 
w czasie rozruchów  w A rm enji schronili się na 
Kaukaz. Mimo to ostatnim i czasy przekroczyło 
kilkuset O rm ian granicę bez pozwolenia władz 
tureckich i nie doznało żadnej w tem  prze­
szkody.

Z Albanji donoszą, że od wczoraj panuje 
zupełny spokój na granicy czarnogórskiej.

Stambuł 23. czerwca. W  sferach tureckich 
utrzym ują, że rząd m a dow ody w ręku, iż osta­
tnie krwawe rozruchy w A lbanji w yw ołane zo­
stały intrygam i Czarnogóry. Podobno przyw ód­
cy z Berany byli tuż przed w ybuchem  zajść w 
Cetynji.

Kraków 23. czerwca. Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie socjalistów piekarzy za namawianie to­
warzyszy do sirejku. Dwóch oskarżonych, Malusiński 
i Ochotnicki uznani głównie winnymi i zasądzeni na 
trzy miesiące więzienia z postem 14-dniowym. In­
nych skazano na karą aresztu po 3 tygodnie, 14 
i 10 dni.

KilOnja 23. czerwca. Znana artystka drama­
tyczna Eleonora Duse zachorowała niebezpiecznie na 
zapalenie opłucnej

Bruksela 23. czerwca. Niezwykła burza wy­
rządziła olbrzymie szkody w Lsodjnm. Cala miasto 
stoi pod wodą. Na placach woda stoi pół metra 
wysoko. Mniejsze domy zawaliły sią.

Londyn 23. czerw ca. P od czas w  czorajszej po 

dróży kró low ej W ik to rji do  B a rm o ra l p row adzący  

lok o m o ty w ę  p o ciągu  k ró lew sk ieg o  zg iną ł w sk u tek  

w łasne j n ieo s tro żn o śc i. W chw ili p rzejazdu  pociągu  
p rzez  m o st w ychy lił s ię  o n  zby teczn ie  i uderzy ł tak  
g w a łto w n ie  g ło w ą  o s lu p , iż zg in ą ł n s  m ie jscu .

F^yjechali do Łwow-;..
dnia 23. czerwca 1898 r.

HOTEL ŻORZA. J. h r. Michałowski z W itkowie. 
A. hr. Konarska z Dubiecka. J. hr. Korytowski z Pio- 
tyczy. H br. Christiani z W olicy. Dr. B. Csillik z T a r­
nopola. F. Heiutsch z Jaw orow a. Pułkow nik L. Gurek 
z Kęt. S. Hulewicz z Podola  ros. £ . W hiskinze ze 
Stryja.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. L. hr. Dębicki z 
Jaw orow a. S. hr. W iśniewski z Krystynopola. A. hr. 
Mniszek z żoną z Makoniowa. S. br. H agen z Wielkich 
ócz. F. hr. Poniński z W rześnia. Dr. K. Pieniążek z 
Krakowa. W. Spaethe, H. W aechter z Berlina. J. K. 
Piotrow ska z tam ilją z Kijowa. Ks. F. Borkowski z Hru- 
szowa.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K nrhausu.

Koszule kolorowe
Zephier na la r. jedwabne, płócienne I batystowe, 

po 2 50, 3 5 0 , 5, do 8 zł.
poleca m agazyn nowości

Barcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki i 14. obok Banku hipotecznego.

P. W ładysław a Gorzeńskiega
ajenta w ydaw nictw a wzywa się, aby natychm iast wrócił 
do Lwowa i zdał rachunki — w przeciw nym  razie czyn­

nościam i jego zajm ie się kto inny.
Administracja wiadoma.

W sali Klubu pocztowego (hotel Żorza) tylko w p i r ę t e k
24. i w s o b o t ę  25. czerw ca b. r.

Koncert na dzwonkach i hiszpańskie tańce na­
rodowe Hiszpanek sióstr ENRIDUETA &  LAURA 

DE CASTILLA.
ze współudziałem  c. i k. m uzyki wojskowej 24. p. p. 

P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 .
Miejsce num erow ane w pierwszych 7-m iu rzędach 1 zł.

Dalsze rzędy 75 ct. Miejsce stojące 30 ct.
Biletów nabyć m ożna w cukierni pp. H auzera  i Bie- 

niedzkiego, wieczorem  zaś przy kasie.

Tania esencja, która się często dodaje do 
esencji Sanialu dla obniżenia jego ceny, wywołuje 
bole w krzyżach, na które się uskarża młodzież. 
Używając wyłącznie Santal Mldy, można być za­
pewnionym, że się czyste lekarstwo zażywa, jedno­
stajnie i niezmiennie, które leczy w 48 godzin sła­
bości, jakim zwykle młodzież podlega.

Józef Maskoff, autor sztuki „Tamten*, pisze 
ramat, osnuty na tle powstania styczniowego.

I f RIAŁ f  I P i n f l U r  RS" V V rzchnięte" ręce* w ybieleją i KREMEM ROŚLINNYM. Jan Ihnatowicz
■ 1 [ l l H i  I  I  I  | r  I W I  I I I  I  | |  I I  w ydelikatnieją p o  kilkakro- o ,  Q  „  ' , ,  Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. l i .  KRAKÓW : Sukien

^  I ł —  * I  I  tnem  natarc iu  O l O l K  O L /  C S n t O W ,  nice L 20. CZERNIOW CE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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OMBHE 08t0SZEHIA.
D on i e s i e n i a  rozmai te .

po 1 '/ , centa od wyrazn

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
«  dołączać zawsze przypadającą 
gotówką, bo droonych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam

Ludwik Plohn
B iu ro  d z ien n ikó w  I og łoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
B  Ip o s z i JKt  JĄ  POSADY. B
Uathi-Juaz *  Bóbro* pod Lwowem  po­
i ł  szukuje kandydata notarjąlnego od 1. 
sierpnia 1898. Zgłoszenia listow ne z po­
daniem  w arunków

Ek ilo m , ukończony Dublańczyk z kilku­
nastoletnią praktyką we większych 

skarbach poszukuje posady. A dres: Bro- 
dzicz poczta Hussaków. 1 — 3

Dewlea lokaj, żonaty z dobrym i świade- 
I  ctw am i i z 15-letnią praktyką, poszu- 
knje posady na lokaja pierw szego, w kra­
ju, lub  też za granicą. Łaskaw e zgłosze­
nie pod a d re se m : Eliasz W o j t o w i c z  
w Podhajcach.

U  o L m E  P 0 8 A D 1 .

Niemka, nauczycielka, znająca język fran ­
cuski i angielski, m alarstw o, roboty 

ręczne szuka zajęcia na  wakacje. Oferty 
pod „L ehrerin  28* poste rest. Lwów.

I eaojl na  prowincji poszukuje uczeń 
L  wyższych klas niem ieckiego gim nazjum . 
Lir. CŁ. F. Lwów.

usz‘

B — B  HPBZEDAJŁ.
W yborna kawa 1/, kilo 75 ct. ,Syrj
*■ Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Apteka z realnością lub bez tejże jest 
n  do sprzedania w Pom orzanach Zgło­
szenia adresow ać do w łaściciela Antoniego 
Aleksiewicza.

W ;e kie hltzptneklo  w lśele także do kon­
fitur bardzo przydatne w 5 kilowych 

kaszach pocztowych po złr. 1.50 wysyła 
A. Hoffm ann, N yiregyhaza W ęgry. Do­
staw a od 1 .—12. lipca.

III ll I III I I  I ll l| I I —

Mauka przyrządzania Konfitur, konserw 
z owoców i jarzyn, abonam ent na  

obiady. Szkoła gospodarstw a, Pańska  5, 
oficyny.

U łatwienie podaje dla poszukujących do 
nabycia realności, przedsiębiorstw a 

Binro dla spraw  pryw atnych ,Im p re ssa ‘ 
Lwów, Sykstuska 30.

MIESZKANIA WOuNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazn).

3 pokoje, kuchnia, I. p iętro , zaraz. Ko- 
ralnicka 8.

O rut kolozaaty oyakowany do ogrodzeń
po 4 złr. za 100 m etrów . Siatka że­

lazna lakierow ana do osłony okien po 
złr. 1 za m etr kw adratow y

P i o t r  C h n ą e t o f f B k i
handel żelazny we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 

(naprzeciw katedry).

w parasolkach, kapeluezaoh, 
'I bluzach, rękawiczkach, we­

lonach, koroukaet I wstążkach po 
zadzlwlaląoo aisklCh cenach

Maison de Nouyeautes
Madame Bertiia Fiedler

Lwów plac Kapitalny 1. 8.

Największem i najpewniejsz9m
T ofar^ystw ei aselnrayinem  na życie

jest bezwarunkowo

„THE STAR"
w Londynie.

Najnowsza H i i a c j a .
Przy ubezpieczeniu się na  kapituł 

pośm iertny, przysługuje przez całe  
życie prawo opłacania tylko 
połowy premji.

T ak św ietnych w arunków  nie daje 
żadne inne Towarzystwo.

Edwara Klein
Jeneralna ajencja d la Galicji i Bukowiny 

we Lwowie, ulica K opernika 1. 24.

Salon Mód

W. Baternay
L w ó w , Trzeciego M aja  13.

Polecr. Szanownem  Paniom  na 
wyścigi, w ie iu  wyDór modeli pary- 
sklon I kape utze w łasnego wyrobu.

97UPIPI w ład l« cy językiem  polskim  
liŁjlilul, i niem ieckim  z trzechletn ią 

praktyką przy szkołach publicznych, po­
siadający egzamin dojrzałości z c. k. Se- 
m inarjum  nauczycielskiego, z chlubneim  
św iadectwam i przyjmie za odpowiedniem  
w ynagrodzeniem  miejsce nauczyciela w 
d jrn u  pryw atnym  do przygotow ania dzieci 
do szkół średnich. Zgłoszenia pod ad re­
sem : Jerzy Ferens, L im anowa.

OOOOCXXXXXX^XXXXXXXXXXXX3
] 2 Sławne ^

na całym  ~ 
świecie

KOLA
„Opel”

fabrykat pierw szorzędny. W yłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

t t C y c I e  h o a s e  a a  Ł o a r r e ”
I Lwów ul S ynstuska 6. p aaa i Hausm asa j

Ulgi w sp ła tach  wedle umowy.
Dla prow incji cenniki gratis i franco.

Sezon 1898.
Otrzymałem w łaśire  

świeży transport
Aparatów

otograflcznycl)
najnowszej konstrukcji

od 5 do 800 zł.

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierwszy, najstarszy i najtańszy 

skład fotograficznych aparatów  
i przyborów  óia fotografów facho­
wych i am atorów , jako t o : papier, 
płyty i chemiKaija zawsze świeże, 

co do jakości niezrów nane 
a  Jednak tańsze ja k  wszędzie.

Wyłączne n s f t j tD  jeneralne 
s ł a w n y i h  p ł y t

Westentorp i Wehner.

A O H I L E S
ogier pełnej krwi angielskiej,

l l- le tn i  po Blankese od Sixtine po Giles 
the  F irst m aści kasztanowatej

do sprzedania.

Zarząd Dóbr Rakowa.
poczta N adyby-W ojitycze..

O S O B Y
mające obszerne znajom ości w różnych 
sferach towarzyskich zechcą podać 

adres swój pod 
„Verblndungen” Hauptpostamt Wlen.

W skaże im  się dobry dochód. TylKO 
oferty z dokładnem  podaniem  obecnego 

zajęcia będa nwzględnione.

„RAT1ENTOD"
(Feliksa I m m i s c h a  w Delitzsch)
jest najlepszym  środkiem  dla pewnego 
i szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt dom o­
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 60 centów  w pakietach Jakóba P iep .sa  
we Lwowie; M. Krzyżanowskiego w T a r­
nopolu, w aptece cyrkularnej w K ołom yi; 

w ap tekach w Żółkwi i Chyrowie.

# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

* Do podróży *
walizki, torby, rulony, paski, kur- 
jerki, p łó tna  zwijane, Necessairy, 
torby kom pletnie urządzone, cza­
peczki, pantofle, poduszki, koszule 
wełniane, jedw abne i satynowe, 

paski i kraw aty do tychże

GÓRSKI i SZYOLOWSKI
L w ó w , plac Marjacki 1. 8. 

w w ł t f w w r w  t .  r » r

r
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kulej państw .)
puleca P . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w brow arze.
„ P i w o  B a w a k a b l e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunkn, jak  silne im porto­
w ane piwo z M unachjum i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie"
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu piażunego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z brow arów  bawarskich 
i niem ieckich, przypom inających sm ak 

karam elu. 1946 1— 18

i i„Piwo Bawarskie
za 'eca  się Lezkrwistym osobom , szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „Piwo Bawarskie” uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredn i­
ków i propinatorów  do flaszei napełniane. 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe,
cenniki rozsyła Br*war darmo I opłatnle.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  P L O H N A

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
Obliczenia, kosztorysy, piekły do ogłoszed odwrotnie.

Na żądanie stro n  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

R u r 1] p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e i n  I .  maja 1898.
(1 rzyjazdy i odjazdy pociągów podane *<ą według *egaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z K r:..ow  na dv.orz-c główny posp. 5 1 0  rano jsob. 9 0 5  

runo poip 1 3 0  w południe, osob 6 10 wieczorem 
po»p H'45 wieczorem osob 9*l0 wieczorem

Z Poa«. ołoc/ysk n* dworzec w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 2*Ió w południe, osob. 5 — popol posp. 9*30 
wieczorem

Z  Poawo!oc/y,i. n* dworzec główny osob 3-30 rano posp. 
2-30 pom tudnin, osob 5 25 popołudniu, posp. 9 55
wieczorem.

Z Cfcrii owiec job  6 45 rano, osob 10'35 przedpo! , posp.
50 w południe, o*«t 5 40 popoł., posp 9 45 wie­

żom !'
Ze Stryja, Ławocznego, Kałus la  Cłiyrowa, Borysławia osob. 

8*06 ra ro , (Mob 1-40 w południe, osob. 10*30 w nocy, 
osob 12 15 w noc;

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 7 55 rano, osob 5 '55 popoł
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7 50 rano
Z Tarnopula i Brodów na dworzec gtówny o so b ' 8 1 5  rano.
Z Jarosław ia i Lubaczowa osob 10'45 przedpołudniem
Z Janow a osob 7 '40 rano  osob 101 w południk od */, do 

• ‘/i i od *•/, do *“/, wł codziennie, od */« do '*/. wł. 
tylko w święta i niedzie.e osob. 7'57 wieczorem, od 
'/ ,  do 18/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem

L Zmii j  wody od '/ t  do " / ,  włącznie osob. 7 30 rano
Z Crzuchowic tylko od •/, do *•/, wł. i od *•/, do 111, wł. 

r-tob. 8*12 wieczorem, od */* do *•/, m  oson 8*31

Zo Lwowa, odchodzą
Do Krakowa o .ob  4 1 0  rano, posp. b '35 rano , osob 8 50 

rano, posp. 2-50 pe po.udnin, osob. 6 40 popoł., posp. 
10'40 wieczorem.

Do Podwotoczysk z dworca głównego posp 6 0 0  rano, osob. 
9.35 rano, posp 1'55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9 53 
rano, posp. 2-8 popal., osob 11 27 w nocy.

Do Czemiowiec posp 6-05 rano, osob 10-55 przedpoi. posp 
2 4 0  popoł., osob 6*30 wieczorem )sob. 10'05 wiecz.

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrubenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob 5*20 rano, osob. 9 1 5  przed­
południem , osob 3 00 popołudnin, osob. 7. wieczorem.

Do ookala i Rawy ruskie] osob 9 '55 p rzedpo i, >sob. 7T0 
wieczorem.

Do T arnopoL  i Brodów z dworca głównego osob. S'66 wie­
czorem.

Do Tarnopole i Eł.odów i  Podzamcza osob 7 1 5  wieczorem.
Do Jarosławia i Sam bora przez Przemyśl osob. 4 55 popol.
Do Janow a osob. 9-25 rano, od */, do “ /» wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12*50 w południe, osob. 3*1 J po 
południu, od V» do **/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6*20 wieczorem, od */» do **/, i od 10/f do *°/» 
włącznie codziennie, od */« do “ /» wł. w niedziele 
i św ięta osob 8*40 v. eczorem.

Do Zimno; w od, tylko od */• do l l L  wł. osob. 3*46 popol
Do Brzuchowic tylko ed  */, do , */t  włącznie w niedziele 

i święta osob 2*15 popoł.. <ul •/, do “ /» wł. osob 
3*96 popołudnin.

Tylko 50 ct. 4 ciągnienia. Ciągnienie jutro!
Główna wygrana raz 100.000 karon 4  razy 25.000 koron.

Gotówka 220 procent potrącenia.
I. ciągnienie 25. czerwca 1898 

II. „ 6. sierpnia 1898.,4 III. ,, 15. w rześnia 1898
J E * * *  iv .  ,, 22. października 1898

Polecają. M. Jonasz, Kitz i Stoff, K orm ann i Feigenbaum , Gustaw Max, Sam uely 
i Landau, Schellenberg i Kreyser, Aug. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien,

Jakób Stroh.

Losy wystawy jubileuszowej

Największy skład 
powozów

słynnej llrm j

Sclui stała i Sgołki
utrzym ują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5

E. & J. STROMENGER
ces. i król. dostawcy nadworni 1588 1 ?

Wielki wybór rozm aitych powozów n a  oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc

do celów kowalskich i o p a łu  
najlepszy materjał 

po zł. 1DG za 1 wagon -  1D.00D kl.
franco Lwów dworzec

wysyła 1— 9

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 

lasów nad stawem 800 morgowym.
Hotel z komfortom urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki stawów®, łodzie wiosłowe I żaglowe. Lekarz, 
apteka, urząd telegraficzny I pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowem  i Janow em  codziennie kursują  3 pociągi, a  cena tam  
i napow rót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., II. klasą 82 ct., w inne dnie III. 
klasą 72 ct., II. k lasą zł. 1*42 ct.

Jedyne olezaroiiu

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi I zwierząt domowych 

nleszkociiw a.
Wyiela w  pnidncb po 30 — 60 c t. t 1 dr. 

la  mlimką

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

Składy w aptekach i drogueryach.

D o  s p r z e d a n ia
(razem  lub pojedyóczo)

14 PARCEL BUDOWLANYCH
przy ulicy Sapiehy, K arpińskiego i przy nowo otw artej ulicy naprze­
ciwko ogrodu, n:;l 'żąccgo do teibn ik i. F ron ty  ns ogród techniki. 
G run t suchy, #o budow y doskonały. Przestrzeń parcel rozm aita, o t  

80 do 122 sążni kw adratow ych.

C e n y  um iarkow ane.
Chęć kupna m ający, zgłosić się m ogą do p. Kazimierza Koła­

kowskiego, architekty, ulica Niemcewicza 1. 5, lub do p. Juliana 
Wojciechowskiego, urzędnika w Banku krajow ym . 1768 1—2

Dra Fryderyk. Lenolela balsam hrzszcwy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynaiazcy przyrządzony zosti- 
me w drodze chemicznej jako balsam , w taKon ra iie
zyska dopiero praw ie cudowny skutek. 502 1 —?

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y tw arz lub inne
miejsce skóry tjnrn balsam em , to Już nazajktrz rano
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
stala się przeztu iśnląoo białą I delikatną.

Balsam  ten  wygładza pow stałe na  twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenL wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o lis em  
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenolela mydło benzoesowa, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło d la skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w kazde*: większej aptece m ianow icie: we LwowU u Z-
R uckera ; w Krakowie u W iktora R e d y k .; w Czeralewoaoh u  G °® iow abegB  
nast. Mahl apt., Schraiedt & ro n tin  drogueria; w Tdfaopolu n  Mar J , 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adle o, J. Niesiołowskiego,
Oku u  Alfreda B lum enthala i w drogueiji A, Haas.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem N 0 W y  Z 5 L I*Z ą ti

Lekarz ordynujący i kiero\vn*k

Dr. Feuerstein.
Komunikacja z m iastem  bardzo dogodna. O m nibus zakładowy. Telefoniczne 
uołączei ie ze Lwowem. Gospodarstwo m leczne we w łasnym  zarządzie. H ydroterapi i. 
Massaż. E lektroterapia. Kąpiele eiektryczne. M echanoterapia. Leczenie dyetetyczne.

Sezon rozpcczyna się dnia I .  Czerwca. — Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia w A dm inistracji Zakładu (Lwów, ulica Słowackiego G).

Płynny kwas siarkowy
w  LaszKaeh stalow ych  i- 3

poleca pod najlepszym i w arunkam i 
Chemiczna fabryka Idoretche.

Zdolnych zastępców poszukuje się wszędzie.

r̂ r ^ r = ^ P ^ F ^ r^r^^r-L=Jf=^f^^ri^r==Jr=^r=^r==Jr=^n==Jpg=Jf=^Jr==Jr==if=Jr==lrS .̂i

Rok założenia 1853.
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  T y n r ia r y

pod firmą

A U G U S T  SCHELLENBERG i SYN
Lwów. ulica Karola LutiwJka liczba 1,

w gm achu dyrekcji ęalic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

P R n M F ^ Y  d0 ciągnienia 1. upca u a t  r. NA LOSY MIASTA WIEDNIA 
I  u U  Ul EU  t p0 z łr . 4.50 wraz ze stemplem.

G łów n a  w ygran a  złr. 200.000 w . a.

Losy m  spłaty Mesięczne pnu jait najKorzystniejszyiii waraniarai.
W ydawnictwiJ garety losowŁń „N adzieja*; p renum erata  roczna 1 70, 

n a  prowincji 1*80. 1012 1—?

Graud Hotel National t, S i8.
R enom ow any z daw na hotel familijny, 200 pokoi od 2 złr. począwszy z św iatłem  
i usługą. Kąpiele, c. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w dom u. N a j l e p s z e  
p o ł o ż e n i e  d l a  p r a g n ą c y c h  z w i e d z i ć  w y s t a w ę  j u b i l e u s z e  w ą .  B e z  
p o d w y ż s z e n i a  c e n y  z  p o w o d u  w y s t a w y .  Stacje kolei i parowców 

w pobliżu. Kolej konna i om nibusy łącza z wszystkiemi częściami m iasta.
Znakomita restauracja.

W i n d a  o s o b o w a .  F. M. Mayer, właściciel.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje poi iwaraicja.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wyko mje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na  wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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Najświeższa nowość! Nie trzeba ciemnicy! 
Arcydziełem są

Ciemnice dzienne (Kodak)
które można

przy świetle dziennym
czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać

P ocket K odak zł. 12*60
Nr. 2. B all’8 E je  K odak  C am era zł. 22*—
Nr. 4. B ull’s E je  K odak  Cam era zł 31* —
Nr. 2. K all et K odak  Cam era zł. 25*—
Nr. 4. B ullet K odak Cam en zL 38 —

d la  p łyt 1 .lim a do aży c tt.
Kodak kieszonkowy zl 25*—.
Jedyna Cam era dla cyklistów Nr. 4. Cartridge Kodak zł. 64* — .

Do nabycia u zastępcy towarzystwa

Eastman Kodak w Londynie
L M  PeiŁla, Lwir# pasaż Ham ana 8.

T am  do nabycia wszelkie najnow sze O  m ery jako i fotograficzne przybory 
w ogrom nym  wyborze. 1 —?

Taniej jak < ie io lw iei indziej
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f  Abonować najlepiej |
#  wszysltiB pisma i m  1 zagraniczne
#  a w ięc
#  polityczne, żurnala mód, belestrystyczne, uankowa it l  J
#  w  n a j 8 t a r 8 z e m  J

biurze dzienników i ogłoszeń m

I  LUDWIKA PLOHNA *
#
%m

Lwów, ul. Karola Ludwika 9.
a  Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
S  domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 
"J latność w usłudze.

Pism a perjodyczne wysyłam także na prowincję. .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla


